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Dramatyczna ucieczka przed MEŻEM 


Maltretowana: kobieta w obawie przed pobiciem 


wyskoczyła z okna na 


bruk 


= Skocz! = Srzytrzymamy cie za mogi!l...” 


Łódź ,18 kwietnia. 

Wczoraj o godzinie 1l-ej wieczorem 
w mieszkaniu przy ulicy Kilińskiego 104 
rozegrała się ponura tragedja małżeń- 
ska. 

W kamienicy tej na Ah, pię- 
trze zajmuje skromne mieszkanko An- 
toni Kazimierczak, konduktor tramiwajo- 
wy wraz z żoną Stefanią i T-letnim syn 
kiem. Pożycie małżonków, będących 
już od 9 lat po ślubie, już od dawna było 
niezgodne. Szczególnie, od ubiegłego ro 
ku, gdy sprzedali sklep kolonialny, za* 
targi poczęły przybierać coraz ostrzej- 
szy charakter. 

Kazimierczak nie mogąc w P 
sprawie dojść z żoną do porozumienia, 
machnął na wszystko ręką i począł 
Gdy przychodził do domu pod gazem, 
żona urządzała mu gwałtowne sceny. 
Kazimierczak tracił wówczas panowa- 
nie nad sobą i bił ją. SX. 

ZO WY ZATZIIAWEKSE E WERE 


Krwawe rozruchy 
bezrobotnych 


Opole, 18 kwietnia. 

W Raciborzu przyszło wczoraj w po- 
łudnie do krwawych rozruchów ze stro- 
ny bezrobotnych. Domagali się oni w u- 
rzędzie opieki społecznej dodatku wiel- 
kanocnego: którego im odmówiono. Elun 
wynosił kilkaset osób. 

Bezrobotni « usiłowali dostać się do 
wnetrza urzędu. Rozpoczęli nawet wydo- 
bywać kamienie brukowe i rzucać je na 
zgromadzonych policjantów. — Bezro- 
botni próbowali rozbroić policjantów i 
odebrać im gumowe palki. 

Oddziały policyjne wzmocnione, zdo- 
taty jednak oczyścić ulice z demonstran- 
tów. Aresztowano kilkanaście osób. 


W ciągu ostatnich kilku dni małżon- 


kowie kłócili się ze sobą przy każdej 0- 


kazji. Wczoraj wieczorem Kazimierczak 
ópanowany dzikim szałem rzucił się na 


swą połowicę. Młoda kobieta, obawia” 
jac się, by jej nie zabił, uciekła z miesz- 


kania na podwórze. Kazimierczak puścił 
się za nią w pogoń i byłby ją przyłapał, 
gdyby nie przeszkodzili mu lokatorzy 
domu, którzy na podwórzu obserwowali 
całe zajście. 

— Uciekaj do mieszkania — wołano 
do Stefanji — my u tu AREA ri czo 
manty. 

Młoda kobieta usłuchała ich i i pól: 
gla z powrotem na górę, zamykając za 


pić. | sobą drzwi na klucz. W parę chwil pó- 


źniej Kazimierczak udał się w ślad za żo 
ną począł się dobijać do drzwi. Stefania 


otworzyła okno nie wiedząc co ma da- 
lej czynić 

Lokatorzy, stojący na podwórzu, wi 
dząc jej niezdecydowanie zawołali do 
niej: 

— Skocz na dół, my cię przytrzy- 
mamy za nogi. 

Stefanja parę chwil wahała się paz 
cze, Gdy jednak mężowi udało się roz- 
walić drzwi, nie zastanawiała się już 
dłużej ani sekundy i skoczyła z wysoko” 
ści 1 piętra na podwórze. 

Lokatorzy stojący na dole nie przy- 
trzymali jej. Padła na bruk, doznając 


|ciężkich ran głowy. Zaalarmowane po- 
gotowie udzieliło jej pomocy lekar- 


skiej, poczem przewiozło ją do mieszka- 


ma jej matki. Katarzyny Mickiewiczo-. 


wej, dozorczyni domu przy ulicy Or- 


I lej 16. 


Kontyngent imigracyjny 
do St. Zjednoczonych będzie 
zmniejszony 


Nowy Jork: 18 kwietnia. 
(Telegram własny „Expressu*), 

Senator Blanck złożył wczoraj w $€- 
nacie Stanów Zjednoczonych wniosek, 
domagający się dalszego zmniejszenia 
kwot imigracyjnych o 25 procent. 

Oznacza to dalsze zredukowanie kon- 
tyngentu imigracji do Stanów Zjedno- 
czonych o 30.000 osób rocznie. 

Senator Blanck uzasadnia wniosek 
swój bezrobociem panującem w Stanach 
Ziednoczonych. 


Miljon złofych na od- 
budowę 


zniszczonych przez wojnę 
budynków 


Warszawa, 18 kwietnia 
<Telefonem od własn, korespondenta), 


Ministerstwo robót publicznych wy- 
s|asygnowało 1 miljon złotych na pożycz- 
kil na odbudowę budynków, zniszczo- 
nych wskutek działań wojennych. Po- 
życzka ta jest jedną z całej serji asy- 
gnowanych na ten cel. 


Swięcone dla dzieci 
łódzkich szkół powszechnych 
Łódź, 18 kwietnia. 

Jak się „Express“ dowiaduje, w dniu 
dzisiejszym, z inicjatywy kuratora okrę 
gu szkolnego w Łodzi, władze szkolne i 
magistrat postanowiły rozdzielić świę- 
cone pomiędzy wszystkie dzieci szkół 
powszechnych. 

Dziś w godzinach porannych wę 
wszystkich szkołach każde dziecko o- 
trzyma po jednej strucli, ćwierć kg. kieł 
basy, jajko | cukierki. Obdarowanych 
święconem będzie kilkadziesiąt tysięcy 
dzieci szkolnych w Łodzi. 

Podczas rozdawania śŚwięconego 0- 
becni będą przedstawiciele państwo- 
wych władz szkolnych, magistratu i wo 
jewódzkiego komitetu niesienia pomocy 
najbiedniejszym. 


ERSTE ETZ WERON E 
Tłum w obronie aresztowanych braci, 


._ którzy w czasie libacji postrzelili swego przyjaciela 
Silny oddział policji zlikwidonał awaniutę 
aresztując 3 osoby 


„ Łódź, 18 kwietnia. 


|na stopie przyjacielskiej Tym razem 


- Wczoraj około północy ul. Pomor- jednak, gdy już im mocno szumiało w 


ski była widownią krwawych zajść. głowie, 


W mieszkaniu przy ul. Pomorskiej 130 
przez cały dzień trwała libacja, w któ- 
rej uczestniczyli dwaj bracia Józef i 
Władysław  Chaberscy, oraz Adolf. 
Chęciel (Rajtera 25). 

Trójka ta od dawna była ze io 


Afak bab na żołnierzy sowieckich 


Dzieline kobiety oswobocdziły: 
aresztowamycie zmężóów 
się cofnąć. W ten sposób aresztowafi | chciał dobić Chęćla. 


Wilno, 18 kwietnia. 
(Tel. od wł. korespondenta). 


Donoszą z Mińska, że w szeregu miej- 
scowości wzdłuż pogranicza doszło 
znów do zamieszek na tle przymusowego 
datay" © kolektywizacji gospo- 

ar 


Do najgroźniejszych zajść doszło we 
wsi Werośnica. Pewna dziewczyna, mie- 
szkanka tej wsi zauważyła zbliżający 
się oddział żołnierzy sowieckich, którzy 
eskortowali chłopów ze wsi Maleszewo 
za opór stawiany przy kolektywizacji. 


Dziewczyna ta zawiadomiła modlą- 
cych się w cerkwi. Z cerkwi wybiegło 
wówczas kilkadziesiąt bab i uzbroiwszy 
sie w kije i koly z płotu napadły z wiel- 
ką furją na oddział żołnierzy, liczący o- 
koto 70 ludzi, 


Atak bab był tak silny, że żołnierze, | - 
ie chcac robić użytku ż broni, musieli 


przez żołnierzy chlopi zostali oswobo- 
dzeri. 
paano 


posprzeczali się ze sobą z ja- 
kiegoś błahego powodu. Józef Chaber- 
ski, będący najbardziej pijany nie zda- 
wał sobie zupełnie sprawy z tego, co 
się dokoła niego dzieje i nieoczekiwanłe 
sięgnął do kieszeni po rewolwer, dając 
strzał do Chęćla. Chęciel ugodzony w 
plecy miał jeszcze dość siły, by pochwy 
cić ze stołu nóż i zadać cios przeciw- 
nikowi. Po chwili obaj padli na ziemię, 
tarzając się we krwi. 


Władysław Chaberski, będący świad 
klem tej sceny stanął po stronie brata I 


_Na szczęście, w tym właśnie mo- 


Więzienia amerykańskie przepełnione 


osobami, kictóre maruszyyłtj usiawe 
prohibicyjme 


New Jork 18 kwietnia. 
(Telegram wl. „Expressu“ ). 

Naczelny prokurator Stanów Zjedno 
czonych Nitcheel oświadczył w komisji 
prawniczej senatu amerykańskiego, że 
więzienia Stanów Zjednoczonych są 
przepełnione na skutek masowego 0Są- 
dzania w więzieniach osób, które prze- 
kroczyły przepisy o ustawie prohibicji 
alkoholowej. 

Liczba więźniów w Ameryce w cią- 
gu 9 ostatnich miesięcy wzrosła o 62 


tysiące osób a od roku 1910 liczba wię- 
źniów zwiększyła się 6-krotnie. 

Jest to wszystko rezultatem maso- 
wego naruszania przepisów o prohibicji 
W najkrótszym czasie więzienia w Sta- 
nach Zjednoczonych będą przepełnione 
i dlatego senat już obecnie musi pomy- 
śleć o budowie nowych. 

Według statystyki na każde 2,000 
więźniów 1,811 osób skazanych jest za 
naruszenie przępsów o prohibicji. 


mencie do mieszkania wdarli słę sąsie- 
dzi, zaalarmowani odgłosem strzałów. 
Dowiedziawszy się co zaszło, pobiegli 
po policję. 

W międzyczasie Władysław Cha- 
berski w obawie aresztowania wziął 
swego brata pod ramię, wyprowadził 
go na ulicę i ukrył się z nim w bramie 
domu przy ul. Pomorskiej 125. 

Zaalarmowana policja nie mogąc od 
szukać Chaberskich w ich w mieszka- 
niu, zarządziła natychmiast pościg I od- 
szukała ich kryjówkę. 

Chaberscy nie chcieli się jednak pod 
dać. Przed bramą domu zebrał się na- 
tychmłast tłum ludzi, który stanął po 
stronie braci. Zgromadzeni oświad- 
czyll kategorycznie policji, że nie po- 
zwolą Chaberskich odprowadzić do ko- 
misarjatu. 

Sytuacja była bardzo poważna. 

Posterunkowi byli zmuszeni zwró- 
cić się po pomoc do komisariatu. Przy 
były większy oddział policyjny szyb- 
ko dał sobłe radę z tłumem, z pośród 
którego trzy osoby zostały areszto- 
wane. 

Chaberskich odstawiono do komisa- 
rjatu, gdzie Józefowi, rannemu nożem, 
udzielono pomocy lekarskiej. 

Stan Chęćla jest bardzo groźny. Po- 
gotowie w stanie nieprzytomnym prze 
wiozło go do szpitala św. Józefa, gdzie 


walczy ze śmiercią. 


Tajemnicza afera szpiegowska 


————------- > 1 ZL 


EXPR 


ESS". 


w czasie wielkiej wojny. — Oficer austriacki francuskim 


szpiegiem. — Mimo niezbitych dowodów zdrady 
wojenny uniewinnia go, gdyż „za dużo wiedział 


Przekupstwo i zgnilizna moralna v dawnej armji ausirjackiej 


Przenieśmy się myślą w okres na Ne] 
pres wojną — okrągło siedemnaście | 

t wstecz. 

„ „Wiosenne popołudnie chyli się już a 
końcowi. Na tarasie jednej z kawiarni w 
wiedeńskim Praterze siedzi przy stoliku) 
kapitan austriackiego ministerstwa woi 
ny, Henryk von Rothberg. Odpoczywa 
po wyczerpującej pracy w biurze, W 
pewnej chwili podchodzi do jego stolika 
jakiś młody porucznik. Przedstawia się 
wyprężony jak struna i zapytuje, czy ka 
pitan pozwoli mu zająć mieisce przy 
stoliku — wszystkie bowiem stoliki w 
kawiarni są zajęte. Kapitan zezwala, 
pierwsze lody przełamane; — kapitan 
dowiaduje się w trakcie rozmowy. iż 
porucznik jest słuchaczem Akademii 
Woiskowel 

Taki jest prolog tej historii, którą 
chcemy tutaj naszkicować. Teraz nastę- 
pują pojedyńcze fragmenty, które da- 
dzą w rezultacie pełny obraz jednej z 
ktory przedwojennych afer szpiegow 
skic 


Tajemniczy porucznik 


Zielone Świątki 1914. Kapitan Roth- 
berg decyduje się spędzić je w Reguzie, 
u jednego ze swych dawnych putko- 
wych przyjaciół. W czasie pobytu w Ra 
guzie zwraca jego uwagę, — i nie tylko 
iego zresztą, bo całego miejscowego 
korpusu oficerskiego — młody porucz- 
nik, Wygląda to tak, jakgdyby spędzał 
on w Raguzie dłuższy urlop. Nie jest 
sam, — stale przebywa w towarzystwie 
młodej i bardzo pięknej damy, Porucz- 
nik ma własne auto i robi niem bardzo 
często dalsze wycieczki. 

yie na bardzo szerokiej stopie, od 
korpusu oficerskiego trzyma się zda- 
leka, Zazdroszczą mu wszyscy pięknej 
kobiety, pieniędzy, auta. Przylgnęło do 
niego nazwisko „szczęściąrz*. Kapitan 
Rothberg, widząc kilka razy „Sszczęś- 
cłarza* dochodzi do wniosku, że skądś 
tę twarz zna; — wszak prawda, „szczę” 
ściarz* to ten mały porucznik z Akade- 
mji Wojennej, którego poznał przed ro- 
klem w Praterze, „Ma chłopak szczęś- 
cie naprawdę", myśli Rothberg i nie zał- 
muje się więcei młodym porucznikiem, 

Kończą się Święta, kończą się urlo- 
py, — kapitan Rothberg powraca do 
Wiednia. Z Raguzy do Triestu stat- 
kiem, a dalej koleją, 


Na gorącym uczynku 


Na statku widzi wśród pasażerów 
swego po adkowego znajomego Z 
przed roku. Jedzie on razem ze swą 
towarzyszką z Raguzy. Piękna dama 
wysiada w Spalato, młody porucznik 
jedzie statkiem dalej. Wreszcie okręt 
zawija do portu wojennego Roli, Tam 
do kapitana Rothberga zbliża się jakiś 
oficer obrony krajowej i melduje mu, że 
na statku znajduje się szpieg. 

— Kto? — młody porucznik, znajomy 
z Wiednia „szczęściarz”. Chwytają go 
na gorącym uczynku. Z mapą w ręce 
znaczy czerwonym ołówkiem forty Ro- 
fi: — dowód szpiegostwa prawie oczywi 
sty, chociaż porucznik tłumaczy się, że 
pracuje on właśnie nad zadaniem z Aka 
demji Wojennej. 

Kapitan Rothberg nie bardzo temu 
tłumaczeniu wierzy, jednak chce unik- 
nąć otwartego skandalu na statku. Drze 
wprawdzie mapę porucznika, ale równo 
cześnie ręczy za niego, jako za swego 
dobrego znajomego z Wiednia, Publi- 
czność na statku, bardzo tym incyden- 
tem podenerwowana i skłonna począt- 
kowo nawet do samosądu nad domnie- 
manym szpiegiem. uspakaja się całko- 
wicie, wierząc poręce Rothberga. 

Po przybyciu do Wiednia Rothberg 
ma wyrzuty sumienia; przekonany jest, 
że ocalił szpiega, — zastanawia Się, Czy 
mie złożyć raportu władzom, Odradza 
mu jeden z przyjaciół — jeśli nie prze: 


prowadzisz całkiem pewnego dowodu | iina: — wyrok uniewinniający zostaje 


przeciw oskarżonemu przez ciebie ofi- 
cerowi. sam bedziesz imusłał z wojska 
wystapić; -— namyśl się więc dobrze, 
nim jakikolwiek krok w tei sprawie 
zrobisz, 

Rothberg po namyśle dochodzi do 
wniosku, że kcszula bliższa jest ciała, 
mż mundur, — i całe zajście na statku 
pokrywa zupełnem milczeniem. 


Zdradziecki list 


Wybucha wielka wojna. Rok 1914. 
Kapitan Rothberg otrzymuje przydział 
do kontrwywiadu do działu kontroli Ko- 
respondencji. Jeden z pierwszych wpa- 
da mu w ręce, całkiem miepozarny, nie- 
podejrzany list. Wygląda na list miłos- 
ny pośledniejszego gatunku, zaadreso- 
wany do jakiejś pani, mieszkającej na 
przedmieściu Wiednia. Tknięty dziw- 
nem przeczuciem „kapitan Rothberg 0- 
twiera ten list i dębieje z wrażenia. W 
liście jest najdokładniejszy raport z po- 
gotowia wojennego twierdzy Mostar; 
— ma raporcie tym podpisany imieniem 


i nazwiskiem, omal że nie tytułem woj-; 


skowym, jego przypadkowy znajomy, 
młody porucznik z Akademji Wojennej. 

Oczywiście sąd nad porucznikiem, 
Ale jakieś dziwne i tajemnicze spręży- 
ny poszły w ruch. Z rozprawy porucz* 
nik ten wychodzi mimo wszysto unłe- 
winniony. Oczywiście rozprawa była 
tajna. Co zaś zadecydowało o jego nie- 
winności po dziś dzień niewiadomo. Nie 


| bowe. 


gac 


utrzymany w mocy. 

Go ciekawsze, niedługo podejrzany 
o szpiegostwo porucznik zostaje przy: 
dziełony do służby wywiadowczej w 
sztabie. Bardzo prędko wybija się na- 
przód i otrzymuje kierownictwo jedne- 
go z wydziałów w grupie szyfrów. W 
roku 1915 zostaje kapitanem. 

W 1917 roku zajmuje poważne i od- 
powiedzialne stanowisko w departa- 
mencie mobilizacyjnym. 4: 


Za dużo wiedział... 
Kończy się wojna, Austria rozpada 


się. W Wiedniu kapitan Rothberg: sno- | 


tyka się w kawiarni z owym niegdyś 
młodym porucznikiem, podejrzanym i 
sądzonym o szpiegostwo, potem odpo- 
wiedzialną figurą w sztabie. Teraz obaj 
są cywilami, mamy rok 1919; — daw- 
ny porucznik w prywatnej rozmowie 
demaskuje się dobrowolnie — cały czas 
iswej służby w wojsku austrjackiem był 


| na usługach francuskiego wywiadu. Sąd 


| uwolnił go dlatego, bo za dużo wiedział 
i zagroził, że „sypnie” kilka wyżej po- 
stawionych osób. Stąd również płynę- 
ły późniejsze fawory | zaszczyty szta- 


Teraz wyjeżdża do Ameryki, przed- 
tem jednak chciał pogratulować Roth- 
bergowi jego przenikliwości | dlatego 


irad jest bardzo, że się spotkali. 


Taki był Foniec jednej z najwięk- 
szych prawdopodobnie i najbardziej 


WTEYCRTSTZE a sg ae DRE CEO 

SALA GEYERA Piotrkowska 295). 

a 
Niedziela, 20-go i poniedziałek 21); 
o godz. 12.30 w południe N 


a eksperymentalne 2 


> y 
Lea- KITTAY; 
o światowej sławie „biały fakir" wykona FP 
Fantastyczne eksperymenty j 


indyjskiego fakiryzmu, jasnowidzenia, 
wyczuwania myśli i podró 


DOOKOŁA ŚWIATA! 
Bilety od 50 gr Ea w kasie Teatru 


;eyera. 


Seansy 


RZEPEENZĘCH 


Ujrzał w lutrze 
oficera 


zanzmiasź ..siebie 


Pewien handlarz bydłem ze Szczeci- 
na udał się do małego miasteczka na 
targ, 

W miasteczku nietylko przeprowadził 
cały szereg tranzakcyj, ale jeszcze po- 
pił potężnie w miejscowej restauracji w 
towarzystwie pewnego porucznika. 
Obu kompanów w stanie wybitnej 
nietrzeźwości dorożka przywiozłą do ho 
telu, gdzie zajęli wspólny pokój z dwo- 
ma łóżkami, 

Handlarz, pomimo że był pliany, pa- 
miętał, iż rano musi wyjechać i zapo- 
wiedział portjerowi, aby o godzinie 4-0] 
nad ranem go obudził. 

Portjer sumiennie wykonał zlecenie 
i obudził lokatora, który niezupełnie jesz 
cze wytrzeźwiony, w pośpiechu włożył 
Z swego ubrania, mundur porucz- 
nika, 

Na stacji ze zdziwieniem zauważył, 
iż żołnierze oddają mu honory woisko- 
we. 

Wszedł tedy do poczekalni | spogla- 
da w lustro. 

Uirzawszy mężczyznę w mundusze 
oficerskim woła oburzony: 3 

— A to ładne porządki!.. Zamiast 


pomaga nawet osob'stą interwencja ów-|owianych taj mniczością afer szpiegow | mnie obudzić — obudzili porucznika! 


czesnego ministra wojny barona Kroba 


W pogoni za miljardami Asforów 
1G spadkobierców żiżamiyczmej 
foriunwy w sidiach wuyurafino w a- 

Rego WSZURSZE % 
Sensacyjna sprawa o miljardy Asto- |mo, czy też naprawdę, udając się do ż 


rów, o której pisaliśmy przed kilku mie- | Ameryki. I narazie ślad o nim zaginął. 
Dopiero niedawno temu wypłynął na- |p 


slącami, dobiega końca i znajduje się w 
tym pumkcie, że z całą pewnością można 
powiedzieć, iż jest oszustwem, choć nie- 
podobna jeszcze orzec, na czem oszu- 
stwo to polega, i 
Sprawa, jak wiadomo, toczyła się 0 
kwotę I miljarda 160 milionów, które 
rzekomo „czy prawdziwie, należą do ro- 
dziny Astorów, a do których ma pre- 
tensję 116 spadkobierców niejakiego Mi- 
kołaja Emmericha, przeważnie włościan, 
zamieszkałych w Niemczech, w West- 


-> 


alii. 

Ów Mikołaj Emmerich, niemiec z po- 
chodzenia, wyemigrował do Ameryki 
przed 130 laty ! tam z założycielem dy= 
nastji Astorów próbował rozmaitych in 
teresów, na których zrobił olbrzymi ma- 
jątek. Owóż, jak legenda, czy też praw- 
da głosi, Emmerich umierając, pozosta- 
wił cały ten majątek w rękach Astorów 
na lat 90, z postanowieniem, po dolicze- 
niu procentów za cały ten czas, ma być 
rozdzielony pomiędzy prawnych jego 
spadkobierców w Niemczech. 

Taki miał być stan rzeczy, o którym 
nie wiedzieli aż do ostatnich czasów, 
czy też tylko o nim nie mówili, ani Asto- 
rowie, ani żyjący w Westfalii Emmeri- 
chowie. Dopiero niedawno pojawil się w 


jednej ze wsi westfalskich nauczyciel |stąpi ostatecznie z końcem kwietnia w 48 
Brunświku Z drugiej zaś strony w liście BR 
do jednego ze spadkobierców przyznał | ŚJ 


nazwiskiem Kórber, który wyjawił całą 
sprawę, 

Körber zwrócił się do rodziny Emme- 
richów i przedstawił jej konieczność wy- 
słania do Ameryki przedstawiciela praw- 
nego, któryby przedsięwziął odpowied- 
nie kroki | podjął rokowania z Astora- 
mi. Naturalnie Kórber na takiego przed- 
stawłełela wysunął siebie, a Emmericho- 
wie, złudzeni nadzieją otrzymania mil- 
jardów, złożyli znaczną sumę celem pū- 
wal Śr kosztów podróży jego do Ame- 
ryki. 


skich w b. Austrii. 
ETERLSB 


z 


powrót I zwołał „zgromadzenie spadko- 
bierców”, 


bierców będzię wypłacać w Berlinie dnia 
16-g0 marca! 


Jednakże na tydzień przed terminem A 
Körber rozesłał zawiadomienie, że wy- |f 


płata zostaje odroczona, a równocześ- 
nie saj znikł. 


Z tą chwilą stało się jasnem, że Kór- ZA 


ber jest oszustem. Najprostsze tłumacze- 


nie tego oszustwa polega na tem, że ca- | BR 


ła historja z miljonami Astorów jest je- 
o wymysłem, obliczonem tylko na wy- 


udzenie składek od spadkobierców Em- | 


mericha, - 
Ale istnieją przypuszczenia Inne ! po- 


sądzenia Kórbera o oszustwa znacznie | $i 


gorszę, 


Tak naprzykład do prokuratorj! wN 
Berlinie wpłynęło doniesienie adwoka- | BR 


tów z Brunświku, że istnieje podejrzenie, 
jakoby Körber sprzedał Astorom doku- 
menty, dowodzące praw 116 pretenden- 
tów do spadku. ` 

Tymczasem Körber dał znać znów o 


sobie | ze swej kryjówki w Monachium | ER 
wysłał list do adwokata Emmerichów, | Sg 


oświadczający, że rozdział spadku na- 


się cynicznie, żę w najbliższych dniach 

odleci pokryjomu z Niemiec aeroplanem 

do takiego kraju, gdzie będzie bezpiecz- 

jA przed wydaniem go sądom niemiec- 
m. 


Najciekawsze w tej sprawie jest to, 
że interesowani i władze niemieckie do- 
piero teraz wpadły na myš] zwrócenia 
się wprost do Astorów z zapytaniem, ile 
jest prawdy w całej tei sprawie i na 
czem niewątpliwe oszustwo Kórbera pa- 


Körber wyjechał z Westfalji rzeka! lega?, 


Wielki świąteczny program. 
Dziś kino nieczynne. 


oświadczając im, że spodek [3 
został już wydobyty i że udziały spadko- | $ 


„Pleśniarz Paryża*— to najpotęś- 
niejsze dzieło amerykańskiej produkcji 
3.  filmoweil 
„Pleśniarz Paryža“— to film, któ- 
rego akcja do pe poazyć musi 
żde 


z ka i 
„Pieśniarz Paryža“— to pieśń 
wielkiej miłości dwojga kochających 


się istot 
W rolach głownych: Maurice Che- FX 
valler — Bożyszcze Paryża i prze- EM 
słodka Sylvia Beecher, 
Film ten ustali zdanie Sz. Publiczności 
0 pierwszorzędnei wartości naszej apa- 
ratury dźwiękowej, 
Początek o godzinie 4.30 po poł 
; i je ZA y 
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Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby wewnętrzne i Allergiczna 


(astma, pokrzywka, artretyzm, reumety?m). 


front. 
I piętro 


nt. 6-50 Sierpnia 2 


Teli.18 4:21.— Przyjmuje od godziny 10 do 1-e 


GIGANTYCZNY SPADEK 
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Chłop z lubelskiego czeka 
na foriuume po COFFEE 


Przed 15-tu laty do Stanów Zjedno- 
czonych A. P. wywędrowała córka chto- 
pa z lubelskiego, Anna Nowotko i wkrót- 
ce została kucharką w domu miljonera— 
Patryka Reydinga w Detroit. 

Niebrzydka dziewczyna przez żołą- 
dek trafiła do serca pana domu i miljo- 
ner poślubił wkrótce swą kucharkę. 

Nowotkówna stała się więć posia- 
daczką miljonowej fortuny. Pożycie mał 
żonków nie było jednak szczęśliwe. Po 
dwuch latach Nowotkówna-Reydingowa 
zniknęła z domu męża, pozostawiając 
tylko list do męża, że nie kochając go, 
nie może być jego żoną. 


Dla starego amerykanina był to stra- 
szny cios, Złożony od długlego czasu 
ciężką chorobą, wkrótce po ucieczce ż0- 
ny zmarł, pozostawiając testamente w 
którym jedną trzecią majątku zapisał 
swej niewiernej małżonce, co wynosi 
3 miljony dołarów. 


Pisma amerykańskie rozpisywały się 
szeroko o tym testamencie, ale co było 
najdziwniejsze — spadkobierczyni nie 
zgłaszała się po pieniądze, Upływał ty- 
dzień po tygodniu, miesiąc po miesiącu— 
wdowa po milionerze jakby nie wiedzia- 
ła o fortunie, która na nią czekała. 


Tak minęły lata. Pozostali spadko- 
biercy Reydinga, nie mogąc załatwić 
formalności spadkowych do czasu zgło- 
szenia się Nowotkówny, zaieli się ener- 
glcznie szukaniem zaginionej. Sprawę 
poruczono prywatnym  detektywom, a 
we wszystkich pismach amerykańskich 
dano wielkie ogłoszenia. Wskutek tej 
akcji udało się wreszcie ustalić, że Rey- 
dingowa przebywała ostatnio w towa- 
rzystwie nieznanego mężczyzny w Chi- 
cago.” 

Spadkobiercy Reydinga zwrócili się 
wreszcie do konsulatów polskich w Ame- 
ryce, które zawiadomiły o poszukiwa- 
niach ministerstwo w Warszawie. 

-Tymczasem sprawą zainteresowali 


się również prywatni pośrednicy spraw l 


spadkowych z Ameryki I przy pomocy 
kilku ogłoszeń w prasie polskiej odna- 
leźli ojca Nowotkównv, Szczepana No- 
wotko, chłopa z pod Zamościa. 

Stary chłop ziawił się w wydziale 
konsułarnym min. spraw zagranicznych 
i oświadczył: że od 10-ciu lat nie otrzy- 
E TI T ERNE CZT 
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Wujaśmienie 


W związku. z notatką onegdajszą 
„Expressu“ p. t. „Fabrykant 5-cio zło- 
towych banknotów“, p. Wolf Tykociń- 
ski, zamieszkały przy Alejach .Kościu- 
szki 31, prosi nas o zaznaczenie, że nie- 
ma nic wspólnego z Tykocińskim, ska- 
zanym.na rok i 6 miesięcy więzienia. 
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„Serwus, fafusiu! 


dziej, 


mywał od córki żadnych listów i nic nie 
wie o jej losach. 

Zgodnie z procedurą spadkową Sta- 
nów Zjednoczonych, w razie nie odnale- 
zienia spadkobierczyni — w prawa jej, 
po urzędowem stwierdzeniu zaginięcia, 
WY dA nz |] 


w tym wypadku ojciec. Musi jednak 
upłynąć jeszcze dłuższy okres czasu, za- 
nim Szczepan Nowotko zostanie milio- 
nerem. A może tymczasem znajdzie się 
jego córka? ; 


Sobowtór nieboszczyka = osadzony W wiezien 


Zawodowy złodziejaszek okradł biedną wdomę. 
która mu oddała swe serce 


Łódź, 18 kwietnia. 
Kazimiera Włochowska przed czte- 
rema laty owdowiała. Mąż jej, ślusarz 
z zawodu, nie pozostawił w spadku ani 
grosza, to też musiała natychmiast po 
|iego śmierci pomyśleć o zarobku. W fa- 
bryce nie udało jej się znaleźć pracy, 
więc została służącą, A 
Państwo Feldman, u których otrzy- 
Ba: zajęcie, byli z niej bardzo zadowo- 
eni. 
Pracowita, spokojna, oddana swym 
chlebodawcom, nawet w niedziełę nigdy 
prawie nie wychodziła z domu i cieszyła 
się wielką sympatją wszystkich domow- 


ników. 

Ostatnio Feldmanowie zauważyli je- 
dnak zmiany w jej prowadzeniu się. Ka- 
zimiera poczęła niedbale spełniać swe 
obowiązki, wieczorami wymykała się z 
kuchni I t. d. | z 

Gdy chłebodawczyni zwróciła jej na 
to uwagę, wdowa oświadczyła jej: 

— Ja chyba już niedługo państwu po- 
dziękuje za służbę. Wychodzę za mąż. 
Myślałam już: że zostanę wdową do koń 
ca życia, ale los chciał widocznie ina- 
czej, Poznałam mężczyznę, który tak 
jest podobny do nieboszczyka męża, że 
gdy pierwszy raz go spotkałam, zrobiło 
mi się słabo. Nazywa się podobnie, bo 
Błochowski i również jest ślusarzem, jak 
mój pierwszy mąż: ss zes 

P. Feldmanową zaciekawiła ta hi- 
storja. Obejrzała. fotografję zmarłego i 
gdy nazajutrz do wdowy przyszedł jej 
narzeczony, weszła do kuchni, by się 
przekonać, czy rzeczywiście jest podob- 
-ny do nieboszczyka. i 

Istotnie, podobieństwo było zdumie- 
wajace! A 

Błochowski wywarł na pani F. dość 
sympatyczne wrażenie, to też zezwoliła 
mu przychodzić do Kazimiery, 

Upłynęło kilka tygodni... 

Pewnego poranku Kazimiera przy- 
| biegła zapłakana do swej chlebodaw- 
czyni. | 

— Proszę pani — rzekła do niei — 
ten Błochowski nie byt jednak podobny 
do nieboszczyka. To jest zwyczajny zło- 
Pozwoliłam mu przespać się u 
OCENIA 


Jade do Paryża!” 
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MAvwasmmtuswzicza esicapoaciea siedemninRE- 
stoleśfnmieśo chiopcu 


Łódź, 18 kwietnia. 

Już od dwuch tygodni państwo Plich 
terman, zamieszkali w Warszawie, szu- 
kają bezskutecznie swego siedemnasto- 
letniego synalka, Eljasza, 

Młodzieniec oddawna źle się prowa 
dził, Przychodził pijany do domu, włó- 
czył się po knajpach w podejrzanem 
towarzystwie i wynosił z mieszkania 
rozmaite rzeczy, które sprzedawał han- 
dlarzom, ? 

Rodzice nie mogli dać sobie z nim 
rady. Groźby, ani nawet bicie — nic 
nie pomagało. Eljasz nie wyrażał nawet 
żadnej skłonności do poprawy. 

Przed dwoma tygodniami zbiegł wre 


Szcie z domu, pozostawiając lakonicz- 


ną karteczką: 

— Zabrałem tatusiowi 800 złotych, 
co niniejszem kwituję. Wyjeżdżam do 
Paryża. Serwus! i 

Państwo Flichterman byli w rozpa- 
czy. Nie mogąc odnałeźć synalka, zwró 
cili się do policji, której jednak rów- 
nież nie udało się odszukać zbiega. © 

Przed tygodniem pan F. otrzymał list 
od swych krewnych, Berenfarbów, za- 
mieszkałych w Łodzi. Pisali mu, że El- 
jasz, o ucieczce którego nie wiedzieli, 


złożył im wizytę. Mówił Im, że oiciec po 
lecił mu załatwić w Łodzi kilka spraw. 

W nocy, gdy oddano mu do dyspo- 
zycii pokój, ściągnął srebrne nakrycia 


i ulotnił się, pozostawiając og 


raj, zawiadamiał, że jedzie do Pa 
ryża. 
Pan Flichterman, dowiedziawszy 
się z listu o nowym występie synalka, 
natychmiast skomunikował się telefo- 
micznie z krewnymi, polecając im, by 
zwrócili się do łódzkiej policji. 
Państwo Berenfarb postąpili, tak jak 
sobie życzył, Złożyli odpowiedni meldu 
nek w komisariacie, który wdrożył do- 
chodzenie i zdołał ustalić, co następuje: 
Obiecuiący młodzieniaszek po swej 
wizycie u łódzkich krewnych, wsiadł 
do pociągu i ruszył do Katowic. Miał on 
tam również krewnych, których zapra- 
gnął odwiedzić, p 
Przyjęto go bardzo serdecznie. El- 
jasz już w kilka godzin po przyjeździe 
ściągnął katowickiemu wujkowi port- 
fel, zawierający przeszło tysiąc złotych 
i wymknął się z mieszkania. 
l tym razem nie przyłapano go. Mło 
dzieńca szuka obecnie policja: warszaw 
ska, łódzka i katowicka, 


mnie | w nocy skradł mi z kuferka ple- 
niądze i całą bieliznę: a gdy się obudzi- 
łam już go nie było. 

P. Feldmanowa, tknięta złem prze- 
czuciem, skontrolowała szafy i stwier- 
dziła również brak garderoby oraz bi- 
żuterji. 

Nie ulegało wątpliwości, iż i ta kra- 
dzież była dziełem Błochowskiego. Za- 
alarmowano policję. 

W wyniku zarządzonych poszukiwań 
złodziejaszka aresztowano. Jak się oka- 
zało w rzeczywistości nie nazywał się 
en Błochowski, lecz Graczyk i był już 
karany za kradzieże. 

Sąd skazał go na rok I dwa miesiące 
więzienia. 
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wstąpi najbliższy spadkobierca—a więc iý 
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WINA KRAJOWE 


wytwórni 


H. MAKONINI 


w KRUSZWICY. 
* * 


Jedyna 
„ZŁOTA RENETA* 


oryginalna! 


Sod kołami samochodu 

W dniu wczorajszym przy zbiegu 
ulic Gdańskiej i Alei 1-go Maja została 
przejechana przez taksówkę jakaś nie- 
wiasta, w podeszłym wieku. Wezwane 
pogotowie, po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewiozło poszkodowaną w sta: 
nie nieprzytomnym do szpitala. 

Nazwiska przejechanej nie ustalono, 
gdyż mie miała przy sobie żadnych do- 
kumentów osobistych. 

Szoferowi policia spisała protokuł, 


Lamaskowani bandyci napadli na rzeników 


Jedem z obrabomanych, x rozpaczy po stracie 
pieniędzy wbił sobie nóż w Órzuch 


Łódź, 18 kwietnia. 

Onegdaj na szosie Grójec — Warsza 
wa dokonano napadu bandyckiego na ia- 
dących wozem do Mszczonowa rzeźni- 
ków Józefa Tyrkę i Jana Smołe. 

Gdy rzeźnicy zatrzymali się przy le- 
sie, chcąc napoić konia, z gęstwiny wy* 
łenity się sylwetki czterech zamaskowa 
nych zbójów, uzbrojonych w rewol- 
Wery. 

— Ręce do góry! — krzyknał jeden 
z nich, trzymając palec na cynglu. — Je- 
żeli piśniecie jedno słowo, to śłada po 

| was nie zostanie. 

Przerażeni rzeźnicy nie stawili ban- 
"dytom oporu. Smoła stracił 4.800 zło- 

tych, które ukrył pod kamizelką. Zbó- 
jem wystarczył ten łup, więc nawet nie 
zrewidowali drugiego rzeźnika i skryli 
się w lesie, 

Smoła nie mogąc przeboleć straty 
pieniędzy, po ucieczce opryszków, 
wpadł w szał. 

Podarł na sobie ubranie i nsiłował 

popełnić samobójstwo, raniąc się nożem 
w brzuch i pachwine. 

Po kilkunastu minutach nadjechało 
"kilku innych rzeźników, podażających 
również do Mszczonowa. Gdv dowie- 
dzieli się o tem co zaszło, odprzezli ko- 
nie od wozów i puścili się w pogoń za 
rabusiami, zawiadamiając jednocześnie 
o wszystkiem policję. 

W wyniku dwugodzinnego pościgu 

SAIE ERTE ASAFA E 


SobBicie efekiromontera 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
przy ulicy Ogrodowej 66 został dotkli- 
wie poturbowany Wilhelm Szmidtke, 
elektrotechnik. Rannemu pogotowie u- 
dzieliło pomocy lekarskiej w lokalu 
4-go komisariatu. 


Firadzież drutu tefe- 
fomiczmeśo 


W ostatnich czasach zanotowano w 
okolicach Łodzi kilkanaście wypadków 
kradzieży drutu mosiężnego 1 bronzo- 
wego ze słupów telefonów międzymia- 
stowych. W związku z powyższem 
władze wydały policji polecenie, by oto 
czyła baczniejszą opieką wszystkie szo 
sy i drogi. 


Męyżuuruy aapiekc. 
Dziś w nocy a apteki: M. Lipca, 
Piotrkowska 193, E. Millera, Piotrkowska 46, 


ł 


W. Groszkowskiego, Konstantynowska 15, 
relmana, Cegielniana 64, H. Niewiarowskiego, 
Aleksandrowska 57 S. Jankielewicza, Stary 
Rynek 9, N 
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policja wspólnie z rzeźnikami. natknęła 
się w lesie na czterech osobników, któ- 
rzy okazali się sprawcami napadu. 

Byli to Ignacy Majewski. Edward Je 
ziorek, Marcin Moczydłowski i Kazi- 
mierz Myszkowski. 

Pierwsi dwaj byli łódzkimi robotni- 
kami. Przed kilku miesiącami zostali zre 
dukowani i nie mogąc znaleść pracy w 
żadnej fabryce, wyjechali na wieś, W 
jakiejś knajpie poznali Moczvdłowskie- 
go i Myszkowskiego, poszukiwanych już 
oddawna bandytów, którzy zabropono 
wali im przystąpienie do ich szajki. 

Majewski i Jeziorek wyrazili swą 
zgodę. Napad pod Gróicem był ich pier- 
wszą wyprawą. 

Po przesłuchaniu na posterunku po- 
licyjnym, wszystkich czterech. skutych 
w kajdany odstawiono do wiezienia. 

Przy bandytach znaleziono kawałki 
czarnego sukna, zastępującego maski, 

Pieniądze, zrabowane  rzeźnikowi 
przyniósł na posterunek gaiowy Józef 
Zagórski, który znalazł je ukryte pod ja 
kaś sosną w lesie. 

Smola, który odzyskał swoie 4,800 
złotych nie posiadał się z radości. 

Lekarz, który mu opatrzył rany, po- 
lecił przewieźć go do szpitala. 

TERZ ED EREDE Di ZOT E D 


Mie bedzie zataróu 


fekarzy z Rasa Chorych 


Łódź, 18 kwietnia. 

Wczorajszy „Express“ doniósł o za- 
mierzonej przez kasę chorych redukcji 
płac lekarzy kasowych. Sprawa powyż- 
sza, ze względu na zainteresowanie ja- 
kie wywołała w mieście, wymaga pew= 
nego wyjaśnienia. 

Dotyczy więc ona w pierwszym rzę- 
dzie nie ogółu lekarzy, lecz tylko leka» 
rzy rejonowych. Mianowicie, wobec zas 
mierzonej reorganizacji lecznictwa kas 
sowego w Łodzi: miast lekarzy rejono- 
wych, wprowadzeni będą t. zw. lekarze 
domowi i w związku z tem płace ich, 
dotychczas obliczane według ilości go- 
dzin pracy i złożanych na mieście wizyt, 
zostaną zryczałtowane t. zn. określone 
pewną stałą sumą. Otóż lekarze obawia» 
ją się, aby ryczaliowe wynagrodzenie 
nie było siłą rzeczy mniejsze od dotych- 
czasowych ich zarobków. 

Sprawa powyższa dotąd jednak nie 
jest jeszcze definitywnie rozstrzygnięta 
i jak nas zapewniły miarodajne czynni. 
ki, zarząd kasy nie dąży do tego, by, 
płace ryczałtowe byłv niższe od płać 
dotychczasowych. 
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Ogłoszenia i napisy 
Ogłoszenie w pismach amerykańskich: 
— „Poco żyć, jeśli możesz być pochowany 
tylko za 20 dolarów- Wykorzystajcie okazjęl” 
* 


W Lipsku na gmachu straży ogniowej wisi 
następujący napisi, 
— „Meldunki pożarowe” 
A pod tem dopisek: — „Meldunki przyjmo- 
wane są od 8 do 1", 


Westchnienie maltretowanega małżonka: 
— Na wiosnę wszystko się odmładza, tylko 
moda damska z ubiegłego roku starzeje się, 


* 

w ej z mniejszych restauracyjek w Chi- 
cago wisi na ścianie następujący napis: i 
„Nie krępujcie się żądać kredytu, Odmawia- 
my bardzo tno, 


$ 

Spostrreżenia' (ai tódzkiego: 

— Kościuszko ani razu nie skłamał w swem 
życiu Nic dziwnego — za jego czasu nie było | 
jeszcze podatku dochodowego. 

% 

Blum i Gancegal razem jadą do Paryża 
Wraz z nimi w tym samym przedziale siedzi pe- 
wien francuz, który fwaltem stara się z nimi na- 
wiązać rozmowę, lecz bezskutecznie, Wreszcie ; 
pociąg staje, Francuz, który przez cały czas sam 
gadał, podnosi się, bierze swą walizkę, uśmiecha | 
się do obydwuch pasażerów | powiada na pote- 
gnanie: 

— Bon voyage! (Szczęśliwej drogif), 

Obydwaj pasażerowie stoją zdumieni, pa- 


trząc na siebie z wyrazem  niezdecydowania.| 


Wreszcie Gancegal zeskakuje z ławki, wysuwa 
głowę przez okno í woła w stronę odchodzące- 
go irancuza: 
— Pan nas teżi a e 
wlejsklej 
Szołer po zba- 


Auto zatrzymało się na drodze 
wskutek lekkiego uszkodzenia. 


„daniu przyczyny nagłego zatrzymania stę maszy- 


ny udał się do pobliskiej chaty i rzekł do chłop. 
<kiy która otworzyła mu drzwi; 
— Może ma pani 208 oleju w domu? 
— Nie, 
— Może być nawet olej rycynowy,» 
Chłopka, uśmiechając się, odparła: 
— Tego nie mam, ale mogę panu dać trochę 
soli karlsbadzkiej „, 


Różnica między zupełnym abstynentem, a 
człowiekiem, który pije i pali, polegą często na 
ślubnym pierścionku. 
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KATNEC(K 


TEATR KAMERALNY. 
(Dziś piątek i sobota z powodu Wielkiego Ty 
śodnia przedstawienie zawieszone 
W niedzielę o godz, 830 wieczorem i w po 
niedziałek o godz. 430 i o godz 830. w dal- 
szym ciągu ciesząca się wielkiem powodzeniem 
wesoła współczesna komedja Z Geyera, „Ko- 
bietka z eleganckiego rara 
„KSIĘŻNICZKA NA GROCHU". 
drugi dzień świąt ukaże się na scenie te 
atru stę A jako przedstawienie popołud- 
niowe, śliczna bajka sceniczna w 4-ch aktach 
Remusa, wierszem napisana podług znanej baś- 
mi Andersena p. t, iężniczka na grochu". 
Udział biorą najlepsze "siły teatru Kameralnego, 
TEATR POPULARNY, 
Dziś piatek i jutro w sobotę z powodu Wiel 
Mego Tygodnia przedstawienie zawieszono 
a okres świąteczny przygotowuje 


Zbucki lką atrak k f Aghi 
ucki wielką atr cję apitalny, rzyakto 
wodewil J. Hersta i H, Bachwitza „Wiosaa, 


wiosna, wiosna, czyli „Mężowie na urlopie”, 
WYSTĘPY BALETU WARSZAWSKIEGO, 
Dziś już nadszedł do Łodzi cały wagon efek 
townych dekoracji do występów Baletu War- 
szawskiego, które odbędą się w Filharmonji, jak 
już poda iśmy, w nadchodzący wtorek, dnia 22 
oraz w środę, dnia 23 b m. o godz 8,30 wiecz, 
Udział w tej gigantycznej imprezie biorą na- 
stępujące osoby: Halina Szmolcówna, Lipkow* 
ska, Szatkowska, Leitzkówna,  Kaczmarewi- 
czówna, Szczucka, Kaniewska, Kułakowska, Ba 
liszewska, Rządcówna, Mierzejewska, Potasz- 
kinówna, Piekutowska, Czarnecka,  Karleńska, 
Kuhnówna, Sipowiczówna, oi ea Mita 
ka, Krzekotowska, Kłosińska, Górska, 
sówna, Vetterówna, Piotr Zajlich, Prawa. 
Baliszewski, Sobiszewski, Szer, Aaa: pkowski, 
Zieliński, Kostecki, Szubiakojewicz, Paplińs ki, 
Jakubowski, P:otrowski. ie Wyszyński, Na 


tuszewski, Kopiński, Konarski, Madejskó, 
Orkiestrą Filharmoniczną _.dyrygować bę- 
dzie dyr. Elszyk. 


Ww programie: Arcydzieło symfoniczne „Sze 
herezada” 
ka' burleska baletowa w 4-ch 
Strawińskiego, 

openiana” 


Rimskiego - Korsakowa' „Pietrusz- 
odsłonach I 
Divertissement zegarowe go 
diverlissement baletowe, 


niż przed Bożem Narodzeniem. 


ALUWYTWORNIEJSZE. KINO DŹWIĘKOWE 


a a 


Wielki 2 program. 
Dziś kino nieczynne! — paipis Polsk! Flim Dźwiękowy 


pg: G. ZAPOLSKIEJ. ' 
Mówią, śplewają I gwiżdżą: 


ŁOFJA BATYCKA pór: tz 
DELA LIPINSKA 
LUDWIK FRITSCHE 
Tadeusz Wesołowski jimi. 


Pierwsze słowo polskie- 


z ekranu wygłosi JÓZEF WĘGRZYN 


Partytura muzyczna Ludomira Różyckiego przy 
współudziale Bronisława Szulca. 
Najnowsze amerykańskie aparaty dźwiękowe» pWestern Electric". 
Początek o godz, 4 430 po poł, — — Bilety. sitowa . å, ) 


se-parieut nieważne. 


Drobiazgi ł łódzkie 


Ruch przedświąteczny. w sowałdewach łódzkich 

i na „zielonej granicy*-—Rodzynki stanowią 

najpoważniejszą pożycćję przemytu.—Sezon 
letniskowy zapowiada się słabo 


Łódź, 18 kwietnia. Jak widzimy, ruch przedświąteczny 

Ostatnie dni przedświąteczne wyka. |awidoczni się nawet dość znacznie, lecz 
zaty wprawdzie większe ` Fniestety nie tam, gdzie go należało się 
„ ożywienie w handlu łódzkim spodziewać! 


jednakże napięcie tego ruchu nie odpo 
wiadało nadziejom I przewidywaniom 
kupców łódzkich. 
oka e właściciele sklepów twierdzą, 
że napływ -klijentów przed tegoroczną 
„Wielkanocą _ 
był słabszy, 


W drugiej połowie kwietnia łodzianie 

zaczynają zazwyczaj myśleć już o 
wyjazdach na letniska. 
Podczas gdy w ubiegłych latach już 
przed Wielkanocą właściciele letnisk 
otrzymywali zadatki na mieszkania, w 
tym roku ruch letniskowy zaznaczył się 
bardzo slabo. 

W miejscowościach letniskowych pod 
Łodzią zarezerwowano dotychczas nie- 
wielką ilość mieszkań, co każe przypusz- 
cCzać, że wyjazdy nie będą tak masowe, 
„|jak w latach poprzednich. Wobec słabo 
,|zapowladającego się sezonu letniskowe- 


m 


W związku z nadchodzącemi święta- 
mi dał się natomiast zaobserwować 
wzmożony ruch na „zielonej granicy”. 
Niema dnia, aby straż graniczna nie 
przychwyciła przemytnika z rodzynk 
mi lub innemi specjałami świąteczne 


na które nakładane są wysokie cła. 
W ciągu 5 dni ostatnich odebrano 
przemytnikom towaru na sumę 5.000 zł. 
Najpoważniejszą pozycję przemytu 


stanowią 

rodzynki, 
których odebrano przeszło 200 kg., war- 
tości 2.500 zł. 


go przypuszczać należy, że ceny miesz- 
kań na wsiach w tym roku 
nie będą wygórowane. 

W: każdym bądź razie starostwo powla- 
towe zamierza w najbliższym czasie 
przedsięwziąć odpowiednie kroki, w celu 
zwalczania ewentualnej 

lichwy letniskowej, 


Od koning Moa baranów 
Obfituy jadiospis mieszkanców 
osrodów zoołośicznycia 


Gazety angielskie ogłosiły ostatnio 
niezwykle interesujące dane, dotyczące 
kosztów utrzymania czworonogich 1 
skrzydlatych mieszkańców londyńskie- 
go ogrodu zoologicznego. Mało kto zda- 
je sobie sprawę z tego jak różnorodne 
i obfite jest dostarczane tym lokatorom 
pożywienie, 

Oto kilka pozycji jadłospisu w cyf- 
rach rocznego spożycia: tylko na od- 
dziale „jarskim”*. 

218.000 bananów, 18.000 pomarań- 
czy, 9000 kig. jabłek, 1000 klg. fig. 500 
klg. porzeczek, 26.000 pęczków sałaty, 
27.500 klg. kapusty, 34.000 klg. kartofli, 
500 kig. cebuli, 3000 kig. buraków, 5000 
kig. chleba I 18.000... biszkoptów. 

A teraz na oddziale Clp miego 


Najwiekszy 


lokatorów: 253.000 klg. koniny, 232 Koz 
łów, 52.000 klg. ryb i śledzi, 25.000 jaj, 
11.000 puszek kondensowanego mleka, 
119 kig. miodu 216 klg. robaków, 222 
kig. much. 

Oczywiście, że tak obfite I urozmal- 
cone pożywienie sporo kosztuje. Wydat 


ki te jednak z bardzo poważną nadwyż= 


ką zwracają się ze sprzedaży biletów 
węjścia do ogrodu. W roku ubeligłym np. 
zwiedziło londyński ogród zoologiczny 
2.047,000 osób. Pozatem niektórzy mie- 
szkańcy ogrodu jak np. słonie i wiel- 


Ibłądy całkowicie zarabiają na swoje u- 


trzymanie przewożeniem na swych 
grzbietach pragnących oryginalnej prze 
jażdźki widzów. 


aźwieksowy świaia 


APRA 


NOEGI 


——— 


„Kobietka z eleganckiego 
świata” 


Sremiera w Śeaftze 
Kameralnym 


Zgrabnie zrobiona, bcezpretensjonal- 
na a miła, pogodna i dowcipna komedia. 

Baręn Alired Rommer, wesoly a 
bogaty kawaler, posiadający elegancko 
| urządzone mieszkanie oraz — zamiło- 
wanie do pzyjmowania w niem wizyt 
„kobietek z eleganckiego świata“, ma 
ponadto jeszcze młodego dorodnego ka- 
„merdynera, którego marzeniem jest: 
chociaż raz w życiu móc naśladować 
swego pana.... 


Chociaż raz w życiu zabawić się w 
pana barona i gościć u siebie w eleganc 
kim apartamencie, taką „prawdziwą“ 
damę, taką „co to codziennie kąpie się 
i pachnie takiemi prawdziwemi perfu- 
mami“... 

Życzliwy przypadek chce że może 
on pofolgować temu marzeriu swemu, 
kiedy „pewnego pięknego razu“ pan je- 
go wychodzi na całą noc i — dzięki ta- 
kiemu życzliwemu przypadkowi — W 
mieszkaniu pana barona zjawia się pew 
na taka właśnie dama, szukająca Przy 
gody erotycznej. 

Kamerdyner — w fraku swego pa- 
na — przeobraża się w barona nadska- 
kuje damie, która bierze go, naturalnie, 
za autentycznego arystokratycznego 
amanta, no I — wszystko idzie jak po 
maśle, gdy w tem — w nailepszym mo- 
mencie — zjawia się niespodziewanie 
prawdziwy baron. 

Zawcześnie powrócił do odmu... 


I teraz dópiero zaczyna się praw- 
dztwa komedja, bowiem pan haron — 
w przystępie dobrego humoru — nie 
demaskuje swego służącego, tylko... 
przywdziewa jego libcrię | przez pra- 
w |wie dwa akty usługuje obojgu jako ka- 
merdyner... Zamiana ról — ku niemałe- 
mu przestrachowi struchlałego pseudo- 
barona... i 

Szereg najzabawnlejszych „qui pro 
quo“ kończy się w trzecim akcie tą 
pointe'ą, że „prawdziwa dama, „kobiet 
ka z eleganckiego świata“ — ten szczyt 
marzeń kamerdynera — okazuje się.. 
zwykłą pokojówką, która również 
chciała „chociaż raz w życiu* zabawić 
się w prawdziwą damę | ubrała się w 
toalety swej pani tak, jak jej amant w 
frak swego pana... 

A więc: ancgdotyczna akcja, opar- 
ta na czynnikach maskaradowych, zu- 
U żytych już tyle razy „przez tylu sta- 
rych klasyków komediji — od franci 
skiej poczynając... 


Stary motyw przybrał dtór „Ko: 
bietki z eleganckiego świata“ jednak w 
całkiem nowoczesną jedrną a dowcipną 
formę, stworzył żywe postacie, to też 
lekka ta komedja doskonale nadaje się 
do miłego, wesołczo spędzenia wie- 
CZOTU. 

Wystawiono i grano ją bardzo sta- 
rannie. P. Kędzierska( w roli pseu- 
do-damy oraz p. Staszewski jako pseu- 
do-baron pojmowali role swe doskó- 
nale | zaprezentowali je publiczności z 
świetnem poczuciem humoru. P. Dehne- 
lówna była „kobietką z eleganckiego 
świata”, resztę obsady uzupełniali szczę 
śliwie pp. Ścibor w roli barona oraz 
Trapszówna jako kokotka Daisy. 

J. Z 


PIĄTEK, dnia 18-go kwietnia. 

Godz. 11 30—11 45 Przegląd prasy krajowej. 
1158—1210 Sygnał czasu, hejnał marjacki, ko- 
munikat meteorologiczny 16,45 Komunikat Zw. 
Straży Pożarnych. 17.00 Odczyt z cyklu wykła- 
dów dla maturzystów „Powstanie listopadowe”, 
wygłosi prof, Mościcki 1720 „Udział rolnictwa 
w bilansie handlowym Polski" — wygł. dr, De- 
derko 17.45—19,15 Koncert z Krakowa 19.15 
Rozmaitości. 19 40 „Tajemnica Krzyża — wygł, 
red. Zdzisław Dębicki 19,538—20.00 Svćnał cza- 
su 20,00—22,.00 Audycja z Wilna 


ludzkość bez wojen i 


pracy w fantastycz- 


nej wizji angielskiego arystokraty 
„wiać w rolsuu 2030-15...” 


Czcigodny lord zwarjował! Przynaj- 
mniej takie się ma wrażenie po przeczy- 
taniu książki jednego z najwybitniej- 
szych polityków angielskich w chwili o- 
becnej, lorda Birkenhead'a, która nosi 
tytuł; „Świat w roku 2030 po narodzeniu 

ezusa Chrystusa", 

Są to naturalnie fantastyczne marze- 
nio o pełnej szczęśliwości przyszłości, 
tak ulubiony rodzaj literatury przez trzeź 
wy i praktyczny naród angielski, 

Lord Birkenhead prześciśnął jednak 
wszystkich utopistów, bo świat, którego 
urzeczywistnienie obiecuje nam za lat 
nie tysiące, ale tylko okrągłą setkę, jest 
tak niepodobny do tego, co widzimy do- 
koła siebie i do tego co się zrodziło w 
fantazji poprzedników lorda, że nie moż 
na się oprzeć wrażeniu, jak gdyby wy- 
szedł z głowy, nawiedzonej.. chorobą u- 
mysłową, d 

A więc wedle lorda Birkenhead'a 
dzieci za sto lat nie będą: miały matek, 
bo wynaleziony zostanie zupełnie inny 
sposób przychodzenia ich na świat, choc 
nie będzie to ani tradycyjny bocian, am 
cudowna kapusta, na której Francuzi 
znajdują niemowlęta, : 

rócz tego, wedle lorda Birkenhead'a 
w owej najbliższej przyszłości, na ziemi 
nie będzie już prawie zupełnie chorób, a 
nie będzie także rolnictwa, bo wszystko 
to, co dzisiaj produkują pola i ogrody, 
będzie otrzymywane syntetycznie, 


DODOOCODODOOODOCOOOOOODODOCOCOO 


Zniyc ld Nady 


płacimy za dostarczenie walzy z gar- 
derobą męską, zaginionej dnia 16 b. m. 
o godz. ll wiecz na dworcu kaliskim 
w poci gu Łódź — Berlin. 
w fabryce „M. i T. Pikielni*, ul. 
Cegielniana Nr. 104. 


-r 


STRESZCZENIE, 


bójstwami młodych kobiet. W ciągu sze- 
ściu tygodni cdębraly sobie życie trzy 
młode mężatki ze sier towarzyskich. Da- 
niel Bąchrach, rozmyślając tad tą tajem- 
niczą sprawą, udał się nad Tamizę dla 
odbycia zwykłej codztennej przechadzk(. 
Wtem ujrzał zbiegowisko — to Jakaś ko- 
bieta popełniła samobójstwo. 

Jak się okazało, była to Evelina Brown, 
żona przyjaciela inspektora policji Scotta, 
Scott wraz z Bachrachem udaje się do 
Browna., Jest on niesłyciianie zdederwo- 
wany śmiercią żony, 


— Nie będę ukrywał przed tobą wła 
ściwego celu mojej wizyty... Trudno, 
przyjacielu. musisz mi to wvbaczyć... 
ale przyszedłem tu nawpół w charakte- 
rze urzędowym... 

W oczach Browna zamigołtała iskier 
ka niepokoju, która natychmiast zgasła. 

— W jakiej sprawie? — zapytał zi- 
mno. 

— W sprawie śmierci twojej żony... 
Sądzę, że zależy tobie również. niemniej 
jak policji, na rozwikłaniu tei smutnej ta- 
jemnicy... 

— Tajemnicy? Dla mnie wszystko 
jest najzupełniej jasne... Eveline popełni- 
ła szalony krok, znajdując sie w stanie 
silnego zdenerwowania... Mówiłem ci 
ju, że wpadła ostatnio w chorobliwą de- 
presję... To wszystko... 

— Czy nie zostawiła żadnych li- 
stów? 

— Nie., Brown przesuna? ręką po 
czole, jakby usiłował przyprowadzić do 
porządku rozpierzchłe myśli. — A dla- 
czego policja interesuje sie tak bardzo 
tą sprawą? Cóż w tem widzi niezwy- 
kłego? W Londynie niema dnia bez sa- 


Zgłoszenia | 
grał 7 litrów piwa. 


Wwaleeze światem zbrodni 


Napisat na specjalne zamówienie „Expressu” 
b. aspirant policji śledczej D. W. BACHRACH 


Ziemia zamieni się w raj prawdziwy, 
w którym nie będzie potrzeba prawie zu 
pełnie pracować, bo za ludzi wykony- 
wać będą pracę automaty, których nad- 
zorowanie nie zajmie więcej czasu, jak 
kilka godzin co trzeci dzień! 

Pod względem moralnym, w utopji 
lorda Birkenhead'a niema żadnych wo- 
jen, bo cała Europa stanowić ma Stany 
Zjednoczone, zgodnie ze sobą żyjące, nie 
znające współzawodnictwa, nie znające 
karabinów, armat, ani flot wojennych, 
nie znające wreszcie zazdrości handlo- 
wej i przemysłowej, ani granic, ani ceł, 
ani żadnych zawikłań międzynarodo- 
wych. 

To wszystko ma się stać już za lat stol 

Złośliwi jednak powiadają, że sam 
lord Birkenhead nie wierzy w to, co na- 
pisał, ale napisał poto tylko, ażeby u- 
myst odwrócić od smutnej rzeczywistoś- 
ci, która w Anglji wyraża się w obecnej 
chwili prawie półtora milionem beżrobot 
nych i nowym budżetem rządit spejalisty: 


cznego, zamykającym się deficytem, 40 |pytał kawiarza: 


miljonów funtów szterlingów, czyli pra- 
wie 2 miljardów złotych polskich!... 


Wbowiesił się, 


śdusż.. przegrał % litrów piwa 


W okolicy Wiednia zdarzył się nie- 
zwykły wypadek . samobójstwa, który 
wywarł na wszystkich bardzo silne' wra 
żenie. 4 F 

21-letni syn gospodarza wiejskiego 
Jerzy Kreutz, powiesił się na sośnie w 
pobliżu ojcowskiej zagrody. 

Nocy poprzedzającej Śmierć, mło- 
dzieniec udał się do gospody na zaba 
wę taneczną, w ciągu której wziął u- 
dział w grze w karty. Szczęście jednak 
nie sprzyjało mu. = 

Grano o piwo i Jerzy Krentz prze- 


Kiedy partnerzy zażą 


$) 


A © 
j mobójstwa.. Czy w każdym wypadku 
Londyn został zelektryzowany samo-| prowadzicie takie skrupulatne dochodze 


nie, jak w tym, którego ofiarą padła mo- 
ja biedna Eveline? 

W głosie jego zgrzytała nuta sarka- 
zmu. Scott zaczął: 

— Widzisz, mój drogi.. Sprawa 
przedstawia się następująco... 

— Nic mnie nie obchodzą wasze śle- 
dztwa... — przerwał nagle Brown, pod- 


nosząc się z fotelu. — Straciełem żonę i| 


nikt mi jej już nie wróci... Dajcie mi spo- 
kój... Nie chcę... nie chce... 
= Podniósł w górę ręce i poczał niemi 
trzepotać nad głową. Scott skinął na 
rinie porozumiewawczo: 

—- Pójdziemy... 


W milczeniu ustisnęliśmy dłoń D10- 
wnowi i wyszliśmy z salonu. Pokojów- 
ce, która otworzyła nam drzwi. inspe-: 


skiej porcelany, dekompletując mi w ten 


dali, aby- zas koc 


4 tys. 


DT. Be 


dynarów za stłuczoną szklankę 


Przygoda kupca weurszawyskcieźe 
w Belgradzie 


Kupiec warszawski pan L., w czasie | 
swego pobytu w stolicy Jugosławi!, Bel- 
gradzie, stłukł, pijąc mokkę w kawiarni, 
misterną porcelanową filiżankę. 

Wypadek zdawałoby się mało zna- 
czący, szkoda niewielka, a jakież jednak 
było jego zdumienie i przerażenie, gdy 
właściciel kawiarni przedłożył mu ra- 
chunek na 4.000 dynarów. 

— Co to znaczy?! 

— Pan stłukł filiżankę z kopenha- 


sposób serwis, wartości 4.000 dynarów. 
Bez tej jednej filiżanki — cały serwis nie 
posiada żadnej wartości, muszę więc; 
odkupić nowy.. Całe szczęście, że mozę | 
nabyć go w Belgradzie, bo gdybył był; 
zmuszony sprowadzić serwis z Kopen- 
hagi, kosztowałoby to 5.000 dynarów. 
I tak pan zatem zaoszczędził 1.000 dy- 
nafów. 

Ta „oszczędność nie przypadła jed- 
nak do smaku warszawiakowi, który 
wniósł sprzeciw do sądu przeciw temu 
wygzórowanemu żądaniu. 

„sSędzia, po rozpatrzeniu sprawy, Zza- 


— Więc pan uważa, że serwls posla- 
da wartość tylko w komplecie, a poszcze 


płacił przegraną, okazało się, że zobo- 
wiązaniu swemu może zadość uczynić 
tylko częściowo, płacąc za 5 litrów piwa 
Więcej pieniędzy nie miał chłopak 
przy sobie I dwu litrów nie mógł narazie 
dopłacić. f 
' Kiedy towarzysze zaczęli mu doku- 
czać i draźnić go, chłopak tak - sobie; 
wziął to do serca, że wprost z gospody | 
EB się do lasu, gdzie popełnił samobój | 
stwo 


Czytajcie 


lekko zapłoniona: 

— All right, sir... - 

Na ulicy Scott odetchnął głęboko. 

-~ — Bardzo mnie ta wizyta zmęczy- 
ła... Czy pan zauważył, mr. Bachrach. 
że-Brown coś przed nami ukrywał... On 
wie dużo, ale nie chce powiedzieć... 

— Tak... Brown wie bardzo dużo..— 
odparłem w zamyśleniu. — Dokąd pan 
mnie prowadzi, panie inspektorze? 

— Do tej małej paszteciarni. w któ- 
rej umówiłem się z pokojówką Browna. 
Może ona potrafi powiedzieć mi coś cie- 
kawego... Zadzwonię również: stamtąd 
do doktora Drighta... To iest ten lakarz, 
którego — według słów Browna — mrs. 
Eveline odwiedziła dwukrotnie przed 
przed swoim zamachem samobóiczyrm... 

— Czy uważa pan, że doktór Dright 
odegrał w tym wypadku jakąś rolę? 

— Nie... Jestem pewny, że mrs. Eve- 
lyne wcale nie była u niego... 
Weszliśmy do paszteciarni, zdzie za- 
jąłem stolik przy oknie, podczas gdy in- 
spektor udał się do budki telefonicznej. 
Po chwili wrócił z triumfującym uśmie- 
chem na ustach. ) 

— Widzi pan.. — rzekł do mnie. — 
Jest tak jak mówiłem... Dr. Drizht, któ- 
rego znam dobrze powiedział mi katego 
rycznie, że pani Brown nie bvła już u 
niego od dwóch lat.. Nie mam powodu, 
by mu nie wierzyć... 

— Dlaczego więc skłamała mężowi? 

— Była widocznie gdzieindziej... — 
Albo też on skłamał... 

— Kto? Bromn?.. 

— RAK, ? Z 

W tei chwili drzwi otworzyły się I do 
paszteciarni weszła, oglądając się pilnie 
| dokoła, młoda dziewczyna. Była to po- 
kojówka mr. Browna. 
| Inspektor skinął na nią. by podesz- 
Ha do stolika. Uczyniła to z wielką nie- 
| śmiałością, spoglądając z zażenowaniem 
na mnie. 
| Scott zadał jej kilka pytań, niemają- 


- cych nic wspólnego ze sprawą, która go J a 
wreszcie przystąpił doj uet? Niech go panienka dokładnie okre- 


interesowała, 
właściwej rzeczy. 

— Czy państwo Brown żyli ostatnia 
w zunohnej zgodzie? 


2 m w A | aÃ 


gólne jego części żadnej nie mają war- 
tości? 


— Tak jest, panie sędzio. 
— W takim razie ten pan nic nie za- 


płaci, albowiem stłukł jedną tylko fill- 
żankę, która według pańskiego własne- 
go orzeczenia nic nie jest warta. 


BAJKA” | 


Franciszkańska 31, Breeztńskiej 
Dojazd tramwajami 1, 8 I 14. 
ielki świąteczny prufram. - ajpotęż 
niejsze arcydzieło wielktej wytwórni 
Fox-Film. Realizacja genialnego twór- 
cy „Siódmego nieba" i „Anioła ulicy” 
Franka Bor- 


ea = OFIARNA NOG 


Śmiertelna gra o miłość między dwojgiem 
ludzi wśród odwiecznej pustki lodowej 


w rolach Mary Dugan | Charles Farrel 


główn. 

Początek codziennie o g. 4.30 w soboty. 
niedzielę i święta o 12-ej Ceny wszystkich 
miejsc na pierwsze seanse p 50 gr. 
Dla urzędn. owych | komunal- 


nych bilety ulgowe po 50 gr. za oka- 

zaniem legitymacji 
Doborowa orkiestra pod kierunkiem 
A. Richtera. >» 


- Dialog Polski 


ŁÓDŹ 


PORAZ PIERWSZY 


USŁYSZY 


w KINIE DŹWIĘKOWEM 


dzo mnie to dziwiło, bo dawnieł nie pa- 
miętam wypadku, by się kiedykolwiek 
posprzeczali... 

— Aha. 
kłótni?.. 

Pokojówka uśmiechnęła się wstydli- 
wie i wbiła oczy w podloge. 

— Proszę mówić śmiało... — zachę= 
cał ją Scott, — Panienka zna mnie prze- 
cie nie od dziś i wie, kim jestem... O co 
kłócili się państwo Brown?.. 


— Zdaje się, że o tego wysokiego bru 
pen do którego zanosiłam listy od 
pani... 
— Jakie listy? — podchwycił inspe- 
ktor. 

- — Nie czytałam ich, bo pani staran- 
nie je zaklejała... Zabroniła mi. bym ko- 
mukolwiek o tem wspominała. a szcze- 
gólnie mr. Brownowi.. Ale raz mr. 
Brown spotkał mnie na schodach i zau- 
ważył, że trzymam w ręce list... Wyr- 
wał mi go i przeczytał... Tego dnia pań- 
stwo pokłócili się po raz pierwszy... Mr. 
Brown strasznie krzyczał, a pani pła- 
kała... 

— A cóż to za brunet, do którego pa- 
nienka zanosiła listy? 

— Bardzo ładny chłopak... Nie dzi- 
wię się wcale, że tak bardzo spodobał 
się mojej pani... 

Zachichotała kokieteryjnie, zakrywa 
jąc usta dłonią. 

— Gdzie mieszka? — pytał dalej 
Scott. 

— W Bardzo ładnym domu na Re- 
zent-Street... Numeru nie pamiętam, als 
wiem, że obok tego dużego banku... 

— Ile razy zanosiła mu panienka li- 
sty? 

— Trzy czy cztery razy... 

Przysłuchiwałem się tei indagaci, 
nie biorąc w niej żadnego udziału. Coś 
mnie jednak uderzyło w opowiadaniu 
dziewczyny. Zadałem jej pytanie: 

— Jak wygląda ten przystojny bru- 


A co było powodem tych 


(D c. n.. 


Raid awjonetek 


przechodzi przez Łódź 

Jak już w swoim czasie donosiliśmy 
we wrześniu odbędzie się trzeci z kolei 
polski raid samolotów sportowych, arga 
nizowany przez Ligę Obfony Powietrz. 
Państwa, Dnia 5-go września odbędzie 
się próba startu i lot na wysokość. Dnia 
7.go września odbędzie się próba szyb- 
kości w obwodzie zamkniętym: Warsza- 
wa — Raszyn — Piaseczno — Warsza- 
wa, a od 9 do 14 września lot okrężny w 
sześciu etapach na trasie następującej: 
Warszawa — Brześć nad Bugiem — 
Grodno — Lida — Wilno —Mołodeczno 
— Słonim — Biała Podlaska — Zamość 
— Łuck — Lwów — Lublin — Kraków 
— Katowice — Częstochowa — Łódź — 
Poznań — Grudziądz — Toruń — War- 
szawa. 

Samoloty przeszybują przez Łódź. 
Będzie to piąty, przedostatni etap raidu 
awjonetek, Etap ten bierze początek w 
Katowicach a kończy się w Poznaniu. 


Do konktrsu dopuszczone będą aw- 
jonetki; I kat, — 2 miejscowe da 480 kg. 
wagi własnej, II kat. — 2 miejscowe do 
280 klg., III kat. — jedno miejscowe — 
200—350 kig., 4 kat. — jednomiejscowe 
do 200 klg. oraz amfibje do 500 
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BARDZO NISKICH 


rabat, 
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Komunikacja autobusowa 


klg, l czych 


teczmy przekój Luny 


p, j va f „Szy ord 


Owsze 
neriumy i kosmetyki 


Krajowe i zagraniczne poleca po cenach 


Perfumeria J. Drukera, Zawadzka 5. 
Emman Tel 175-92. B 


UWAGA]! Urzędnikom Państwowym i Komunalnym specjalny 


Łódź — Piotrków 


Autobusy na powyższej linji odcho- 


„EXPRESS" 


| Kto tworzy białą śwatdję 


ma terenie Anglii? 


(Wolf). Organ angielski Labour Par- 
ty „Daily Herald'* podaje sensacyjną wia 
domość, że w Londynie formuje się ro- 
syjską białą armję. Według tej wiadomo 
ści przed dwoma tygodniami pojawiły się 
w prasie amgielskiej ogłoszenia, wzywa- 
jące tych wszystkich, którzy się interesu 
ją losem i przyszłością gen, Kutjepowa, 
aby się zgłaszali do administracji pod po 
daną szyłrą. Wszyscy Rosjanie, którzy 
się zresztą dość licznie zgłosili na to we 


$szczoly 


DRdiimowolt przyczyniają 


zwanie, otrzymali następnie cyrkularz 
informacyjny, w którym zaproponowano 
im wstąpienie do rosyjskiej organizacji 


'monarchistycznej, mającej na celu ocale- 


nie gen. Kutjepowa przez pochwycenie 
w swoje ręce zakładników bolszewic- 
kich. Organizacja ta stawia sobie jako 
dalszy cel obalenie rządów  bolszewic- 
kich w Rosji i wprowadzenie monarchi- 
stycznej formy rządów z dynastji Roma- 


nowych, | 
- EED CATAE 


ofiarami prohibicji 


sie one do wykrywania 


tajmych gorzelni 


Aż podziw bierze, skąd ta pomysło- 
wość u amerykańskich władz orohibi- 
cyjnych w wynajdywaniu sposobów 
walki z tajnemi gorzelniami, produku- 
jącemi częstokroć zabójcze dla obywa- 
teli napoje alkoholowe. 


RE NORA 


Zgłoszone awjonetki podzielone zostaną 
na grupy: I kategorja 1 i 3 II kat. 2 i 4. 
Termin zgłoszenia do dnia 10 sierpnia. 
Nagrody dla każdej grupy wynoszą: 
6000 4000, 3000 i 2000 złotych. Polski 
raid awjonetek obudził w kołach lotni- 
kolosalne zainteresowanie, 
WSE EE SAB A 07 
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Agentom nie zawsze jednak udaje 
się wykryć owe gorzelnie, o których 


istnieniu wie niejednokrotnie policja. 


Ludzie tedy zatruwają się. ślepną... 

Ale nietylko ludzie. 

Oto*wybitny przyrodnik profesor je- 
dnego z kolegjów amerykańskich p. C. 
Sams stwierdził, że.. pszczoły giną od 
butlegerskiej wódki. 

„Pszczoły znajdują tajne zorzelnie 
łatwiej, niż agenci prohibicji. Kosztują 
one zacier, powracają chmarami odurzo 


ne i często zdychają po takiei wizycie”. 
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z podwójną 


Żądać w 
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szędzie! 
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Wkrótce usłyszycie i ujrzycie 


|DITĘ PARLO 


li Eritscha |; 


w Pierwszym 


EUROPEJSKIM 


100'/, Filmie 


świateczny przebój Luny 


| filtrującą watą całkowicie 
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Biały śalsiz 


Lo Kittay 
w sali Geyer 


Lo-Kittay, hypnotyzer o międzynaro- 
dowej sławie, zwany zagranicą „Białym 
Fakirem", po olbrzymiem powodzeniu, 
jakie odniósł ostatnio w przepełnionel 
sali Filharmonii, urządza w sali Geyera 
w niedzielę: dnia 20-go i w poniedzialek, 
dn. 21-go kwefnia o godz. 12-ej min, 30 
w południe dwa wielkie seansy ekspery- 
mentalne i pokaże cały szereg niezmier- 
nie ciekawych eksperymentów, wzbu- 
dzających wszędzie olbrzymi podziw. 

W programie wykona Lc-Kittay cu- 
downe eksperymenty indyjskiego faki- 
ryzmu, jasnowidzenia, wyczuwanie my- 
éji na odległość, przekłuwanie własnego 
ciała bez bólu i utraty krwi oraz fanta- 
styczne eksperymenty sugestii na jawie. 


Osoby z publiczności będą przenie- 
słone siłą myśli do Indji, Japonii, Ame- 
ryki, Australji, Nowego Jorku, Paryża i 
Berlina, gdzie na jawie jakby w rzeczy- 
wistości przeżywać będą cudowne przy- 
gody i jaknajpiękniejsze wrażenia. 


Bilety na te obydwa, tak bardzo In- 
| teresujące poranki eksperymentalne 
‘sprzedaje kasa teatru Geyera' Piotrkow- 
| ska Nr. 295 w cenie od 50 gr. — 2.50 gr. 
Początek seansów 12.30 w południe. 


Ponadto niespodzianka 
wielkanocna 


Lot Chaplina 
a pzrawał 


z udziałem: 


Marszałka  Pilsud- 
skiego, Brianda, Hin- 
denburga, Mussoll- 
niego, Macdonalda, 
Grety Garbo, Dou- 

lasa Falrbanksa, 
ohna Gilberta, Pat 
I Patackona i innych. 


A 


zabeznieczają organizm palacz 
" przeci zalruciem nikoiyna. 


Żądać wszędzie! 


M PORADNIA 
wenerologiczna 
LeKarzy-specjalistów 


Zawadzka 1. 


r Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

"a Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 

W niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 4 

wenerycznych, moczopłcłowych 

i skórnych. 

Ą Badanie krwii wydzielin na syfilis i trype 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 

$ Gabinet śswiatto-leczniczy 

Kosmetyka lekarska 

| Oddzielna poczekalni a dla kobiet, 


dzą do Piotrkowa o każdej pełnej godzi- 
nie począwszy od 8 rano do 20 w wie- 
czór ze stacji autobusowej przy ulicy 
Rzgowskiej 85, dojazd tramwajami 11 i 4 
Czas przejazdu 1 godz. 30 minut. Cena 


bd 
r) 
KJ 
zł. 3 gr. 50. 
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LECZNICA |... 
LEKARZY. SPECJALISTÓW Wowiażęki 


I GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU specjailsta cho 
89| rób: skórnych 


Piotrkowska 294, tel. 122- 
wemnerycznych 


Porada 3 złote. 


HBO RADJO — detektory, słuchawki w naj 
Si większym wyborze po cenach przy- 

m stępnych Radio-Lloyd, Przejazd 8, 
tel 158-08 


DŹWIEKOWYM 
„MELODJA | 
| SER 35 


M PATEFON_szafkowy lub walizkowy 
"BM sprzedam niedrogo. Zawiszy 13, m. L 


SU BIŻUTERIA. zegarki na raty. Ceny go 
tówkowe. „Precjoza*, Piotrkowska i3 
1 


w- podwórzu. 


ZDOLNY wojażer poszukuje od zaraz 
posady, możliwość i inkasenta czyli 


4 


* 


D 


(przy przystanku tramw. pabłanickich)| ; moczopłciowych Doktór DEAM 34) i 

Czynna od 10-el rano do 7-ej wiecz| | TaN? © pew Sk Olerty pod „Siła pierw- 
w niedziele i Świeta do 2-e] po poł.| ub Andrzeja 5 s 
Wszystkie specjalności i dentystyka. TeL 159-40 in er [KILKA panienek może się zaraz zgłosić 
Kapiele świetlne, lampa kwarcowa przyjmuje od 8—11 © do Lunaparku Plac Gajera 
cłektryzacja, Roentgen, szczepienia,| i od 5—9, - 


Doktór 


tagunowshi 


specjalista chorób 


choroby weneryczne. skórne i włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 132-28, 
Leczenie iamna «warcową, analizy 
krwi i wydzielin Przyjmuje codziennie 
od 11—1 í od 6 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze- 


analizy (moczu, kału, krwi plwocfi 
wydzielin itd.). Operacie, opatrunki. 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł: 
Porada dentystyczna oraz wenerolo- 
giczna dla chorób skórnych i wene- 


w niedziele i święta 
d 9— 


Bokir 


BLEDNIC Wokowysi 


LECZY 


E 


Oddzielna pocze~ 
kalnia dla pań 


rycznych kainia dla pań. sk 
órnych, 
3 ziGie. Dr. med. | Gie Sa e ir (Piotekooska 0 H E M G N Pk rer | Cesteiniapa 25 
a aatan y TEY wych on -| 
- s i 
| ji. Bibergal BRYCZKA wolant 4 resorka nowe e 4 rza T rrje eig 
| Monia m ak e maa e Oryginalny tylko | E |i Senaren 
ul. CEGIELNIANA 29 ane n ETA fi Przyjmuje od 8.30 | Leczanie lan 
. Dere a S OAO ET d eczenie 
s A I T, SAMOCHÓD — Ford nowoczespy ma- z i r m Po 10,30 rano, od 1 DWAES 
Gabinet wenerologiczny adj sra ło używany, koncesja, licznik, b bez do 230 ppa odè f oresimule cd Ton 
P. z od 8—10; natyc iast o sprzedania. onstan- t Wn w nie-|S—2 i 5—9 wiecz. 
; D-ra S. KANTORA RY wiecz. | tynowska 42, m. 11 1 t gsl i eigi od wniedz.i święta 9-1 
jj dla leczenia chorób skórnych w niedz. odi0— 12| TANIO kwiaty doniczkowe, bukiety i . 0 tei; Oddzielna | Dia paś od 5 —6 
ych i moczapłciowych. | wieńce, tylko Rzgowska 52. Zakrzew ; 7" 7 zaa a REA DRO |  dddzielna pozak, 
kde ir aeaa ć ski. 18/7 A e Łał RW 4 > 02 ZPO ROC CEC d e i 
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Szwedzi w Polsce 


Na międzynarodowe zawody lekko- 
atłetyczne PZLA w dniu 15 czerwca za- 
pewniony już został przyjazd trzech 
świetnych zawodników ze Sztokholmu, 


Karlsoni i miotacz Anderson. 


Koscyak mistrzem 
Czechosłowacji 
Dwukrotny zwycięzca Petkiewicza, 


Trzej łodzianie 


Wokskci mam czwórmeczu beolssersicizm, 


w reprezeniacii 


W dniu onegdajszym ustalony został | Bara (Śląsk), Wieczorek (Śląsk), Kona- 
mianowicie sprinter Kugelberg, skoczek | skład reprezentacji bokserskiei Polski, |rzewski (Łódź), Stibbe (Łódź). 


który weźmie udział w czwórmeczu bo- 
24 do 27 b. m. Do reprczentacii Polski 


wybrani zostali znów trzej łodzianie, 


mianowicie: Seweryniak, Konarzewski 


Koscyak zdobył tytuł mistrza Czecho-;i Stibbe. Doskonały skład reprezentacji 
słowacji w biegu naprzełaj, wygrywając | naszej przedstawia się następująco: 


cross narodowy 9,6 klm. w czasie 30.19 
sekund. 


wychowanie 


Kazimierski (Warszawa), Glon (Po- 
znań), Górny (śląsk), Seweryniak (Łódź) 


fizyczne 


W składzie reprezentacji naszej brak 


kserskim w Budapeszcie w dniach od|-doskonałych bokserów poznańskich Ar= 


skiego, Forlańskiego i Majchrzyckiego, 
kóry nie są dysponowani. Forlański 
znajduje się po grypie, zaś reszta jest 
rozbita po meczu z Austrią. Kierowni- 
kiem ekspedycji bokserskiej jest Juno- 
sza Dąbrowski. 


młodzieży 


Czy młodzież szkolna powinna należeć 
do klubów sportowych 


Artykuł p. tt „Wychowanie fizycz- 
ne młodzieży”, nadesłany nam przez 
byłego nauczyciela wychowania fizycz- 
nego i referenta prasowego Ł. O. Z. L. 
A, (He—Ga), który ukazał się w oneg- 
dajszym numerze naszego pisma, Wy- 
wołał wśród zainteresowanych konster- 
nację, a nawet znaleźli się tacy, którzy 
zarzucali nam, że wyrządziliśmy pew- 
nej grupie sportowej krzywdę. Zanim 
więc zapoznamy niżej naszych Czytelni 
ków ze stanowiskiem redakcji „Expres- 
sú” fmisimy żazńiaczyć, że nielednokrot 
nie sprawa ta była już poruszana przez 
nas i w myśl zasady audiatur et altera 
pars“ udzieliliśthy p. „Fle-ga' gościny 
na łamach naszego pisita: Acżkolwiek 
nasze stano jek 1 ; 
ne, to jedrak daliśmy możność wypo- 
więdzenia się nauczycielowi wychowa- 
nia fiz. tak jak | teraz pozostawiamy 
wolne pole do wypowiedzenia stę kistor 
wnikom klubów sportowych, którym do 
bro tej sprawy leży na serci. 

L 


O stosunku klubów sportowych. d 
młodzieży szkolnej dużo już pisano i dy- 
skutowano. 

Odpowiednie ustawy nie regulują 
należycie tych spraw i dlatego często 
jesteśmy świadkami przeróżnych tarć, 
które odbijają się ujemnie tak na roz- 
woju zawodnika = ucznia jak na rozwo- 
lu sekcji czy klubu do którego uczeń 
ten należy. Trzeba się zgodzić z faktem, 
że młodzież szkolna, dla której sport 


w tej sprawie jest in- 


da 


Ł. K. S. przyczynił się do tego, że dziś] 


„Marysia“ jest jedną z najlepszych za- 
wodniczek w Polsce. 

Nie może więc być mowy, że mate- 
riał sportowy marnuje się i zniekształ- 
ca, Wiemy, że kierownikiem sekcji lek- 
koatletycznej Ł. K. S-u jest p. Liebert 
sportowiec w naszem mieście niezwy- 


kle poważany, stojący na czele okręgo- 
wego związku lekkoatletyczuego. OSo-. 
ba kpt. Lieberta prezesa ŁOZLŁA. daje, 


nam rękojmię, że ta młodzież | szkolna, 
która uprawia lekkoatletykę w f Ki 
S-ie znajduje tam należytą opiekę i „ie 
jest zbytnio forsowana, Obawy mp. 
He-ga, że zdolna zawodniczka po roki 
czy dwuch staje się jedynie cieniem 
przeszłości są bezpodstawne. 

5 [senist nana 


: pusi to być człowiek, któr 
1 


Co się tyczy kwestii powoływanią 
‘na stanowiska kierowników sekcji iù- 
struktorów wychowania fizycznego, 6 
których p. Fe-ga chodzi, to zasadniczo 
słusznie. Z tym się można zgodzić, ŻE 
nauczyciele wych. fiz. posiadają duże 
doświadczenie, że więcej fachowo ujmo 
waliby kwestię szkolenia młodzieży 
szkolnej w klubach, lecz inicjatywa nie 
może wyjść z klubów, lecz właśnie č 
grona tych nauczycieli. Nie można ni- 
komu narzucić barw swego klubu, a tri 
dno sobie wyobrazić, by kierownika 
jakiejś sekcji można było angażować. 
y sam zgłosi 
przystąpienie dó dańego Klubu i który 
TON że barwy jego są miu drogie. 


Trudności z Ligą śląską. 


Nie wszyscy sę zadowcoiemi 
z nowej Ligi 


Na ostatniej konferencji delegatów 
klubów śląskich z zarządem Górnoślą- 
skiego Związku Okręgowego piłki noż- 
nej, po wielogodzinnych debatach nad 
projektem Ligi śląskiej powzięto uchwa- 
lẹ, oznaczającą kompromisowe wyjście. 

Oficjalnie Liga nie została uznana, 
jednak 11 klubów śląskich, najlepszych 
grać będzie oddzielnie w oddzielnej gru- 
pie (pod nazwą I grupa), reszta zaś klu- 
bów śląskich kl. A podzielona zostanie 


nie jest obcy garnie się do klubów spor | "a grupy drugą i trzecią, a zwycięzcy 


towych i żadna siła nie potrafi jej od, WSZYSt 


tego odciągnąć, Pamiętamy słynny o- 
kólnik, zabraniający młodzieży szkolnej 
należenia do klubów sportowych. 
Przekonano się w stosunkowo krót- 
kim czasie, że okólnik ten odniósł fatal- 
ny skutek, że młodzież szkolna chwyta 
się najróżnorodniejszych środków, by- 
leby tylko móc nadal pozostać w uko- 
chanym przez siebie stowarzyszeniu 
sportowym. I wreszcie poczyniono Wy- 
łom w tym okólniku; wymieniono naj- 
poważniejsze stowarzyszenia 'sportowe 
znajdujące się na terenie tego czy inne- 
go okręgu, stowarzyszenia, które adwa- 
ły władzom szkolnym rękojmię, że mło- 
dzież szkolna znajdzie tam należytą opie 
kę tak sportową jak i wychowawczą. 
Jeśli chodzi o sprawę poruszoną przez 
p. H-ga, to częściowo należy się z jego 
poglądami zgodzić, Prawda, że nauczy- 
ciele wych. fizycznego położyli pewne 
zasługi dla rozwoju tej czy innej gałęzi 
sportu, prawda, że niektórzy nauczy- 
ciele zasilili pierwszorzędnym materja- 
łem lekkoatletycznym cały szereg kiu- 
bów i stowarzyszeń. Jednakże jesteś- 
my zdania, że rola tych nauczycieli wła 
śnie na tym się kończy. Są oni płatnymi 
instruktorami w szkołach i muszą speł- 
niać swój obowiązek w stosunku do mło 
dzieży, którą im powierzono. Dalszy 
rozwój fizyczny tej młodzieży, 
lenie się w jakiejś gałęzi sportu należy 


ich tych trzech grup grać będą 
o tytuł mistrza Śląska, W pokojowy za- 
tem sposób został na szczęście załatwio- 
ny ten groźny zatarg w piłkarstwie ślą- 
skiem. , 

Do grupy ligowej, czyli Morean na- 
leżeć będą kluby: Naprzód (Lipiny), K. 
S. Dab, K.S. „06“ Kolejowy, K.S, Pogoń, 


i LF.C. z Katowic, Amatorski K.S. z Kró- 
lewskiej Huty, K.S. Śląsk ze Świętochło- 
wic oraz B.B.S.V. i Hakoah z Bielska. 

Drużyny I klasy śląskiej rozegrały 
w niedzielę następujące mecze: Pogoń— 
KS. „07* (Siemianowice) 2:2 (1 2h K.S. 
„06* — Kolejowy K.S. 5:1 (3:0). Na- 
przód — Dąb 7:1 (5:1). AK.S. — Śląsk 
(Świętochłowice) 2:1. 

Reszta klubów śląskich wobec uzna- 
nia przez zarząd górnośląskiego Zw, ślą- 
skiego piłki nożnej Ligi śląskiej pod na- 
zwą I klasy nie rozegrała demonstracyj- 
nie zawodów, względnie rozegrała parę 
spotkań jako towarzyskie, mimo» iż me- 
cze mistrzowskie były nakazane, Po- 
wstał zatem nowy nieoczekiwany kon- 
flikt w piłkarstwie górnośląskiem, z któ- 
rego niewiadomo. jak zarząd śląskiego 
okręgu wybrnie. 


Krakówi Warszawa nie chca dać graczy 


do reprezemiacji Polsici mea piłicearwsicń 


maecz goa pany: razy radasid IE ana GB 45 


GB puhar 

Jak wiadomo odbędzie sie w dniu 11 
maja r. b. w Budapeszcie spotkanie pił- 
karskie między reprezentacjami Węgier 
i Polski o puhar amatorski Środkowej 
Europy, do którego to meczu Polski Zw. 
Piłki Nożnej przywiązuje bardzo dużą 
wagę, gdyż wygrana z Węgrami zape- 
wnia nam zdobycie puharu. Kapitan 
związkowy stoi przed ciężkiem zada- 
niem, gdyż rozgrywki ligowe dopiero 
sie rozpoczęły i iest rzecza dość trudną 
zorjentować się już dziś co do formy 
graczy. W tym samym dniu odbedzie się 
spotkanie międzymiastowe Lipsk 
Warszawa i stolica stara sie z tego ty- 
tułu zapewnić sobie kilku graczy war- 


przy ustawianiu reprezentacii Polski 


już jednak do kierowników sekcji w klu Pod pretekstem, iż nie wolno nam prze- 
bach sportowych. Przykład autora | grać w Lipsku. 


He-ga z popularną w Łodzi „Marysią” 


Jesteśmy zdania, że przedewszyst- 


twowuy z Wesranrnmi 


zgromadzonych z okazji niezmiernie cie 
kawego spotkania Wegry — Wtochy, a 
potem wchodzi dopiero w rachubę Lipsk 
który Warszawa zakontraktowała tro- 
chę za... pochopnie; zignorowała ona za 
kaz gry w dniu PZPN obowiązujący od 
szeregu lat wszystkie kluby i OZPN. 

e zły przykład jest zaraźliwy, do- 
wodem tego fakt, że Kraków szybko po- 
rozumiał się z Bratyslawią i również 
wzorem Warszawy ma pretensię do naj 
lcpszych graczy do swej reprezentacji, 
nie licząc się zupełnie ze znacznie waż- 
niejszemi interesami całego piłkarsiwa 
polskiego, > 

W przyszłości zalecałoby sie naszej 


doskona | szawskich, wchodzących w rachubę ,nejwyższej magistrąturzę nie robić żad- 


[nych wyjątków i podtrzymać rygory- 
styczny zakaz gry, gdyż tylko w ten spo 
sób będzie można w dniu PZPN osią- 
gnąć poważne sportowe i kasowe wy- 


jest właśnie najlepszym dowodem, co kiem powinniśmy zwyciężyć z Węgra- | niki. 


potrafi uczynić ze zdolnej zawodniczki, mi, gdzie nas będą obserwować kilku- 


Ze względu na to, iż KOŻPN z pew- 


klub sportowy. Wiemy, że nikt inny jax dziesięciotysięczne tłumy spórtowców,!nych powodów, których możnasiędomy 


l Reprezentacja Polsk 
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. na mecz z Rumunją 


W przyszłą niedzielę jednocześnie z 
bokserami naszemi walczyć będą w Bu 
dapeszcie nasi szermierze, którzy zmie- 
rzą się z reprezentacją Rumunii. Mecz 
odbędzie się w dwuch konkurencjach w 
szpadzie i szabli. Skład naszej reprezen- 
tacji ustalony został następuiąco: szpada 
Laskowski, Sewda, Szempeliński i Za- 
bielski, szabla Nycz, Pappe, Segda i La- 
skowski. 


Zawody kolarskie 
w Tomaszowie 


Ubiegłej niedzieli odbyły się zawo- 
dy kolarskie sekcji Org. Mł T. U. R. 
w Tomaszowie-Maz. na trasie Toma- 
szów Inowłódz i z powrotem (36 
klm.) startowało 10 zawodników. Zwy 
ciężył pewnie Jan Dwinoga czas 1 g. 
28 m., 2-gi Wł. Kaczmarski, 3-ci Tad. 
Kornoeki, 4-ty P. Pawlak. Wszyscy za 
wodnicy prócz nagród otrzymali dy- 
plomy. Organizacja zawodów dobra. 
Wszystkie nagrody zostały ofiarowane 
przez osoby zainteresowane sportem 
robotniczym. Zawody powyższe odby- 
ły się o mistrzostwo sekcji kolarskiej 
Org. Mt. TUR. na rok 1930. 


Zwycięstwo Goncordji 


piotrkowskiej nad T.U.R-em 


Ubiegłej niedzieli odbyło sie w Pio- 
trkowie spotkanie piłkarskie o mistrzo 
stwo klasy B między tamtejszą Concor- 
dia a drużyną TUR z Łodzi. Concordia 
zadziwiła wspaniałą formą i grała przez 
cały czas meczu doskonale. Po ładnej 
walce, która prowadzona była fair, gos- 


podarze pokonali przeciwnika w toSt- 
ku 4:1 (3:0). Publiczność piotrkowskaw 


szczerze oklaskiwała swego pupika- 
który sprawił miłą niespodziankę. Me- 


czem kierował ku ogólnemu zadowole- 


niu p. Rakowski z Łodzi. 


Jedyny mecz 
fjootbałowy w niedzielę 


Donoszą nam, że spotkanie o mistrzo 
stwo klasy B między Hasmonea a Ka- 
dimah, które miało się odbyć w niedzie- 
lę w godzinach przedpołudniowych, od- 
będzie się o godz. 4-ej popołudniu na bo- 
isku WKS-u. Będzie to jedyny mecz fo- 
sieć Lit w niedzielę o mistrzostwo kla 
sy 


Polska—Austrja 
i Wiedeń—Kraków 


Wedlug informacji prasy wiedeńskiej 
istnieje plan połączenia lekkoatletycz- 
nych zawodów kobiecych Polska-Atu- 
strja z piłkarskim czwórmeczem  mię- 
dzymiastowym Kraków — Budapeszt— 
Zagrzeb — Wiedeń. Obie te imprezy od- 
byłyby się we Wiedniu dnia l-go czerw 
ca r. b. Sfery autrjackie oczekują w tei 
sprawie ostatecznej odpowiedzi PZLA. 


380000060%000000600606030095062 
Lekarz-dentysta 


Famy Horowicz 


Cegielniana 25, I p. fr. 


przyjmuje Qd godz. 9—1 
Telefon 108-26, 


ślać na podstawie wyżej przytoczonych 
danych robi obstrukcję co do meczu 
Polska — Austrja w dniu 15 czerwca, 
oraz jubileuszu PZPN — istnieje ten- 
dencja powierzenia tych zaszczytnych 
obowiązków jednemu z naistarszych klu 
bów krakowskich. 


Kj 
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Obrazki z imdyj am$ielsicich 


Sowiecki attache woj- 


skowy w Szwecji 
mie cfice powrócić do Rosji. 


Sztokholm, 18 kwietnia. 

„Svenska Dagbladet” donosi, że at- 
tache miorski poselstw sowieckich w 
Sztokholmie i Helsingforsie Sobolew wez 
wany. do powrotu do Rosji odpowiedział 
odmową, twierdząc, że powrót do Rosji 
grozi mu. śmiercią. Sobolew oświadczył, 
że nie był nigdy członkiem partji komuni | 
stycznej. Sobolew opowiada, że podczas ! 
pobytu jego w Helsingforsie w lutym r.b, 
sękretarz jego Dowgałło usiłował w no- | 
cy dostać się pokryjomu do mieszkania 
Sobolewa, co mu się jednak nie udało, 
Obecnie Sobolew zwrócił się do władz | 
szwedzkich z prośbą o pomoc. 


Piorun uderzył 
w kościół 
Paryż, 18 kwietnia. 
Donoszą.z Biarritz, że wczoraj ' 
przed południem piorun uderzył w koś- 


oiół Saint Jean de Luz w chwili, gdy w 
świątyni znajdowało się dużo osób, |l 


Wielki wizerunek Chrystusa, który znaj „Dążenia nacjonalistyczne w Indjach zwróciły obecnie uwagę całego Świata na 
dował się bezpośrednio pod sklepieniem ten kraj. Powyżej podajemy kilka obrazków z tei perły „kolonji angielskich“. 
spadł poprzez galerję I organy na jeden | U góry z lewa: stare pałace indyjskie w Kalkucie, u dołu: starcie pomiędzy 
z bocznych ołtarzy. Szczęśliwym zbie- nacjonalistami hinduskimi a angielską policją. — U góry z prawa: .Nacjonalista 
giem okoliczności nikt z obecnych nie hinduski wygłasza na ulicy Bombaju mowę azitacyjną: u dołu: dzielnica han- 
został ranny odłamkami krucyfiksu. dlowa w Kalkucie. 
Śmiertelny upadek 
samolotu 


Londyn, 18 kwietnia. 

Donoszą z Nowego Jorku, że w pobi 

liżu miejscowości Hays w stanie Kan- 

zas spadł z wielkiej wysokości samolot 

pasążerski. Pilot i jego żona ponieśli 

śmierć na miejcu, zaś dwaj pasażerowie 
są ciężko ranni, 


Fatalny stan 


KRelejmictwa w Rosii 
Moskwa, 18 kwietnia. 

Na ostatniem posiedzeniu rady ko- 
misarzy ludowych wielkie wrażenie wy 
wołało sprawozdanie komisariatu komu- 
nikacji, stwierdzające katastrofalny stan 
kolejnictwa sowieckiego. 

Zdaniem komisariatu na wypadek 
wojny z braku taboru kolejowego S0- 
wiety nie byłyby w stanie przerzucać 
wojsk na front. W końcu memoriał 
stwierdza, że dla doprowadzenia kolej- 
niectwa do 50 proc. stanu przedwojenne- 
go konieczne jest jeszcze w roku bieżą- 


[o wybudowanie 1200 parowozów. 
POKE USA GREEN 


— w 


W Rydze spłonął olbrzymi śpichlerz, zawierający olbrzymie ilości Inu. W ka- | 

tastrofie tej ponieśli śmierć dwaj strażacy. Straty wynoszą około 40 milj. zł. 
Na zdięciu: teren katastrofy. 

EWERZEFEY 


Ostatmi list Majakowskiego | 


Ryga, 18 kwiefnia, |kę, siostrę i przyjaciół o przebaczenie, R , 

„Siegodnia* ogłasza treść listu, po-|oświadcza, iż niema innego wyjścia, | Wrota wiodące do SARI Wea 
zostawionego przez sowieckiego poetę |prócz samobójstwa, z sytuacji, wytwo- | linie, mieszczącego w sobie grób Chry- 
Majakowskiego, który popełnił samobójąrzonej przez osobiste przejścia i wska-|StUsa — najświętsze miejsce świata 


stwo. W liście tym Majakowski oświad-|zuje, że powodem samobójstwa był za FEE chrześcijańskiego. 
cza, iż popełnia samobójstwo z własnej |wód miłosny, 


mieskrępowanej woli, prosi swoją mat- Reforma wyborcza 


2 samoloty uderzyły się w powietrzu) | * Sęgt aaa. 


„Gratzer Volkszeitung“ donosi, że 
Miezwyfkla katastrofa lotnicza we Śramcji po Świętach Wielkiejnocy rzad austrijac 
Chatemuroux, 18 kwietnia. |cu w wagonie, do którego wpadło, roz-|ki wniesie do parlamentu projekt refor- 
Znany lotnik Nehring, który w swoim Dwa samoloty wojskowe zderzyły się | biwszy dach. Drugi aparat spadł na dach |my wyborczej, według którego rada na- 
czasie ustanowił rekord wysokości w |na wysokości 800 metrów, jeden z nich' domu, który stanął w płomieniach i zo-|rodowa liczyć będzie zamiast 165 tylko 
lotach na aparatach bezsilnikowych, | został formalnie rozcięty i spadł na plac | stał całkowicie zrószczony, przyczem je|130 członków, wybieranych z 34 okrę- 
spadł obecnie z aeroplanem ze znacz- ;, w mieście, niszcząc dach magazynu. Ran | den z lokatorów został zabity, Trupa lo gów wyborczych. Wiedeń otrzyma 35 
nej wysokości w okolicach Renu i po-|ny został dorożkarz, znajdujący się na | tnika z obciętą głową znaleziono na pod | mandatów zamiast 45 dotychczasowych 
niósł śmierć na miejscu. postoju. Ciało pilota znaleziono na dwor | wórzą tego domu. $ 


„W Łodzi 290 miesięcznie.—Zamiejscowe 3.50 zł. . ZWYCZAJNE: 12 m; : $ 
m Wi É . JNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Prenu CTAŁA ieie zeera 5.60. zł. miesięcznie, Ogłoszenia: EKŚCIE i Hi i ; 
x z W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 
> 7 Odnoszenie do domów 40 groszy. ZDZ 
NEKROLOGI: dò 150 wierszy po % gr. wyżej 40 gr. za wiersz miil. (na str. 4-szp.). Zaręcz ł 
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